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Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. 


Niehywałykrachna gietdzienowojorskiej 
Straty wynoszą przeszło miljard dolarów. 


Walka policji rzeszowskiej z zabarykadowanymi bandytami. - 
Lwów wobec grozy dyfterytu.- Sensacyjne oszustwo na szkodę 
przemyskiej żyd. ochronki sierocej. 


Wykwinine obiady z trzech dań po Zł 2560 poleca Restauracja F-my Zakopane, Akademicka 24. 


P. PREZYDENT MOŚCICKI GO- 
ŚCIEM 1 P. SZWOLEŻERÓW. 
Warszawa, 10 grudnia. (Tel. G. 


P.). P. Prezydent Mościcki udał się 


dziś o godz. 11 rano do 1 p. szwole- 


żerów, gdzie spędził parę godzin z 


okazji święta pułkowego. P. Prezy- 

dent obecny był na uroczyslej Mszy 

i przyjął defiladę pułku, poczem 

wziął udział w obiedzie żołnierskim. 
—— 


KONFERENCJE P. PREMIERA 
BARTLA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, (ab). Premjer Bartel 
przyjął dziś mim. sprawiedliwości 

. Meysztowicza na dłuższej konferencji. 
następnie Marszałka Senatu prof. Szy- 
mańskiego. Konferencja ta dotyczyła 
głównie sprawy ustawy o szkołach 
akademickich, która wchodzi na po- 
rządek dzienny obradt Senatu w dniu 
19 bm. 

Warszawa 10. grudnia. (ab) P. Pre- 
mjer Bartel przyjął dziś na konferen- 
cji delegację Związku Legjonistów : w 
osobach pułk. Sławka, dr. Piestrzyń- 
skiego i posła Polakiewicza. i 

s ——(O——>— 
ŚWIĄTECZNE FERJE P. PREMIERA 
RADTT.A 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 10. grudnia. (st) Agen- 
cja „Press“ dowiaduje się, że p. Pre- 
mjer Bartel wyzyska okres świątecz- 
ny dla 16-dniowego wypoczynku. P. 
Premjer wyjedzie prawdopodobnie na 
wywczasy z Warszawy. 

O —— 

OLBRZYMI POŻAR WE FIANCJI. 
Paryż 10. grudnia. (Tel. G. P.) Do- 
noszą z Le Touquet, iż pożar zniszczył 
tam kasyno Szkody materjalne sięgają 
kiikunastu miljonów franków. 
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ŻONA MILJONERA ZABÓJCZYNIĄ. 
(Do artykułu na stronie 9-tej), 


'P. Marsz. Piłsudski w Krynicy 


| W STYCZNIU PRZYBYWA DO KRYNICY P. PREZ. MOŚCICKA 


| EF" Kx, 
korósjwinic ri. 


Warszawa, 10 grudnia. (Sl) j jazd p. Marszałkowej Piłsudskiej z 
„Press“ dowiaduje się, że w Krynicy | córeczkami. P. Marszałkowa zamie- 
„poczyniono przygotowania neaprzy- : szka w salonach reprezenlacyjnych 


Paj 


Domu Zdrojowego i zabawi zape- 
wne kilka tygodni. Wyjazd do Kry- 
nicy nastąpi około 15 bm. Później 
oczekiwany jest przyjazd do Kryni- 
cy Marsz. Piłsudskiego (zapewne 
tuż przed świętami). 

W pierwszych dniach stycznia 
wybiera się do Krynicy p. Prezy- 
dentowa Mościcka. Sezon zimowy 
w Krynicy rozpoczął się w bardzo 
dobrych warunkach wśród pięknej 
pogody. Napływ gości jest bardzo 
liczny. Czynnych jest kilkadziesiąt 
pensjonatów. Komisja zdrojowa po- 
czyniła cały szereg przygotowań na 
sezon zimowy. Udoskonalono skocz- 
nię narciarską, wybudowano olbrzy 
mi tor ślizgawkowy. 

pI 

PROCES PAZIUKA W STYCZNIU. 

Praga 10. stycznia. (Tel. G. P.) Roz 
prawa przeciwko Paztukowi, oskarżo- 
memu o zamach na konsula üeneral- 
nego Rzplitej w Pralze dra Luhaczew- 
akiego, oraz o usiłowanie podpalenia 
gmachu konsulatu polskiego toczyć się 
będzie przed sądem przysięgłych w Pra 
dze. Rozprawa rozpocznie się z końcem 
slycznia. 

w m 


ANGLO - SCOTT 
WILHELM FEINGOLD 
Przemyśl. 

Telef. Nr. 206 i 209, 
Najstarsza w Polsce fabryka konserw 
i marynat rybnych (bałtyckie, filety za- 
wijane, „rollmopsy*, moskale, bismarki 

w galarecie marynowane). 
WĘDZARNIE RYB (Angielskie piklingi) 
Hurtowny skład śledzi, 
Wyłączna sprzedaż na Lwów. 


M. LOEWE — pl. Krakowski 1. 15 
SZ. MENSCH — pl. Gołnehowskich |], 4 
10148- 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 12 grudnią 1923. 


irszych panów 


w cieplarni dyplomatycznej. 


CHARAKTERYSTYKA POSIEDZEŃ RADY LIGI NAR. — ZAMYKAJĄ USZY NA ZGIEŁK ZABURZEŃ 
ŚWIATOWYCH. — DYPLOMACJA TAJNA NADAL KWITNIE W NAJLEPSZE. — PROGRAM POKOJU 
MA JESZCZE PRZED SOBA DŁUGĄ I CIERNISTĄ DROGĘ. 


Lwów, 11 grudnia. 

Rozpoczęła wczoraj sesja Rady 
Lig. Narodów (ze względów klima- 
tycznych przeniesiona do Lugano)— 
mie jest zdarzeniem, któreby przy- 
kuwało do siebie uwagę świata po- 
litycznego. Napływające komunika- 
ty obrad czyla się z szacunkiem, 
ale bez śladu chociażby tego zain- 
teresowania, z jakiem siudjowali- 
śmy n. p. ostatnią mowę Mussoli- 
niego. I to jest niesiety uzasadnio- 
ne: więcej prawdy jest w pesymi- 
żmie włoskiego „duce“, niż w pogo- 
dnych deklamacjach ligowych dy- 
plomatów. 

Przyznajemy, że sceplycyzm w 
ocenie wartości Ligi Narodów jest 
rzeczą niepożądaną, może nawet 
szkodliwą. Instytucja ta, powołana 
do życia przez idealizm W:lsona i 
rychło osierocona, pozbawiona egze 
kutywy, kierowana przez egoizm 
narodów silniejszych, uciekająca 
przed każdą większą Irudnością na 
drogę kompromisu lub zwłoki, 
instytucja la potrzebuje nieograni- 
czonego zaufania. „Kredyt moralny" 
jest całem jej bogactwem. Kwestjo- 
nowanie tego kredylu jest podwa- 
żaniem jej podstaw. O Lidze Naro- 
dów więc powinno się mówić i pi- 
sać tylko z entuzjazmem, choćby to 
było wbrew przekonaniu, bo tylko 
usilna, wychowawczo na spałeczeń- 
stwa działająca propaganda może 
sprawić, że w przyszłości znaczenie 
Ligi wzrośnie. 

Tymczasem jednak o wszystko 
tu łatwiej, niż o optymizm. O wszyst 
ko łatwiej, niż o zapomnienie o rze- 
czywistości. A jest ona laka, że co 
jakiś czas zjeżdża się kilkunastu czy 
kilkudziesięciu starszych panów, 
zbiera na kilka czy kilkanaście po- 
siedzeń i wśród uroczystych słów : 
geslów odprawia mislerjum poko- 
ju i sprawiedliwości. Równocześnie 
świat zbroi się gwałtownie i czeka 
tylko na moment stosowny, by po- 
deplać jakieś prawa i silą przepro- 
wadzić — „sprawiedliwość zwycię- 
sey“ 

Ten kontrast między szluczną at- 
mosferą Ligi a [aktycznym stanem 
polityki światowej rzuca się w oczy 
Jest to jakby ciepłarnia, poza oknami 
któtej szaleją burze i biją pioruny. 
Dlatego zamknięci w niej dyplomaci 
starają się o ile możności okien nie o- 
twierać. Gdy zgiełk z zewnątrz wtar- 
gnie zbyt nalrętnie, zamykają uszy. 
O sprawach rzeczywistych starają się 
nie mówić; tych, do których zała- 
twienia nie czują się dość silni, nie 
poruszają. Nieopatrznie poruszone — 
odkładają. 

W rcezuilacie dyplomacja dzisiejsza 
idzie temi samemi drogami co wów- 
czas, gdy o Lidze Narodów nie stysza- 
no jeszcze. Państwa dalekie są od sta- 
wiania na „międzynarodową sprawic- 
dliwość'. Szukają gwarancji bezpie- 
czeństwa w xbrojeniach własnych i 
w ścisłych  sojuszach. Dyplomacja 
tajna kwitnie w najlepsze, a w aktach 
sojuszniczych to jest najważniejsze, 
czego się nie ogłasza. P. Stresemann 
mówić będzie w Lugano o pokoju, ale 
rząd jego buduje pancernik „A“ jako 
pierwszy z serji, mającej nam kiedyś 
Mamknąć dostęp do morza, P. Walde- 


maras zapewne pójdzie na wszelkie 
obietnice, aby solemnie zapomnieć o 
nich w drodze powrotnej via Berlin do 
Kowna. P. Mussolini, którego przyjazd 
do Lugano sygnalizuje jedna z agen- 
cyj, powiedział onegdaj: „Nikt z was 


nie zdziwi się i nikt nie powinien się 
dziwić, jeżeli zażądam innego wysiłku 
narodu, 
poziomie wszystkie siły morskie, 


aby postawić na właściwym 
lą- 


| 


dowe i powietrzne”, Bo „nie należy 
mieć złudzeń co do sytuacji politycz- 
nej w Europie". Ale w Lugano słów 
tych nie powtórzyłby; tam obowiązuje 
specjalna etykieta unika się rea- 
lizmu. 

Dalecy jesteśmy od niedoceniania 
Ligi Narodów. To idea, to symbol, do 
którego zrozumienia i uczczenia doj- 
dzie może kiedyś ludzkość. Były ta- 
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kie wielkie programy, których reali- 
zacja trwała dziesiątki lat i wieki. 
Program pokoju ma przed sobą daleką 
i ciernistą drogę. Dziś przekreślają ga 
jeszcze żywiołowe ambicje, ekspanzje 


' gospodarcze, szukania nowych terenów 


kolonizacyjnych dla nadmiaru ludno- 
ści. To są siły, niepodzielnie kierujące 
świałem. Dlatego i my, wierząc w 
przyszłość Ligi Narodów, na razie 
bardziej ulamy karnej, bitnej, dobrze 
zaopatrzonej armji. Tak samo, jak 
wierząc w ewolucję natury ludzkiej ku 
dobru i światłu, bez wstydu jeduak 
przyznajemy się do tego, że potrze- 
bujemy zdolnej, wyszkolonej policji. 

Są dwie drogi. Po jednej idziemy 
my. Po drugiej wzlatła myśl nasza, 
daleko wyprzedzając powolne, mozol- 
nie stawiane kroki. 


ROZNOCZĘCI 


WAŻNE ROZMOWY BRIANDA ZE STRESEMANNEM. 


AKI 


— MINISTER NIEMIECKI TWIERDZI, ŻE MA 


PISEMNĄ OBIETNICĘ EWAKUACJI NADRENII. 
Lugano, 10 grudnia. (Tel. G. P.). | mowy między ministrami w Lugano 


Rozpoczęla się w sali tutejszego Do- 
mu Zdrojowego dwudniowa sesja 
Rady Ligi Narodów. Zaczęto posie- 
dzeniem przy! drzwiach zamknię- 
tych w celu ustalenia kolejności 
spraw, których jest 33. Dla pokoju 
europejskiego ważna jest głównie 


| sprawa konfliktu połsko - litewskie 


go. Waldemaras zapowiedział swój 
przyjazd na wtorek. 

Paryż, 10 grudnia. (Tel. G. P). 
W tutejszych kołach politycznych 
utwierdza się mniemanie, że roz- 


nie doprowadzą do rezultalu, o ile 
Niemcy nie zmienią swego stanowi- 
ska. Dyskusja na temat zagadnień 
reparacy jnych rozpocznie się za 3-4 
tygodni. Panuje przekonanie, że 
punkty widzenia Francji i Anglji z 
jednej, Niemiec zaś z drugiej stro- 
ny znajdują się względem siebie w 
zasadniczej sprzeczności. Wszyst- 
kich uderza tu niezwykle ostry ton 
ostatnich wynurzeń min. Sireseman 
na, klóry twierdził, że posiada na 
piśmie obietnicę Brianda, w spra- 


Sprawy polskie przed Radą. 


WALDEMARAS ZNÓW WYPUŚCI TASIEMCA. — DEMONSTRACYJNE ZA- 
ZALENIA NIEMCÓW Z G. ŚLĄSKA. 


tmgano, 10. grudnia. (Tel. G. P.). 
Sprawozdawcą sprawy rokowań pol- 
sko-litewskich jest Quinones de Leon. 
W sprawie tej rząd polski złożył proto- 
koły z osłalniej konferencji królewie- 
ckiej, z których wynika, że bezpośred- 
nie rokowania z rządem liłewskim nie 
mogą doprowadzić do żadnego wyni- 
ku ze względu na wyraźnie złą wolę 
szefa delegacji litewskiej. 


Zwraca uwagę na wielką stosun= 
kowo ilość (8) skarg, wniesionych 
przez mniejszość niemiecką na G. Ślą- 
sku. S4 one błahe, a jedynym ich ce- 
lem jest dążenie do wywołania wraże- 
nia nienormalności warunków bytu 
na G. Śląsku. 

Spodziewać się należy wielkiej mo- 
wy Waldemarasa. 


„Lepiej umrzeć, nó prdić sę” 


mówi patetycznie August Waldemaras. 


ZDANIEM JEGO, LIGA NAR. NIEMA PRAWA MIESZAĆ SIĘ DO SPRAW 
LITWY. 


Kowno, 10. grudnia. (Tel. G. P). 


Wczoraj Waldumaras wygłosił w klu- 
bie oficerskim przemówienie na temaź 
położenia politycznego Litwy. 
lezność Litwy może istnieć, 


Nieza- 
zdaniem 


Waldemarasa tylko wtedy, gdy jej sto- 
licą będzie Wilno. Litwini nie moga 
przyjąć wyciągniętej dłoni Polski, 
gdyż {nje zaschła na niej jeszcze 
krew (?!). Liga Narodów nie ma żad- 
mych podstaw do mieszania się w kon- 
flikt polsko-litewski (1). Mowca wątpi, 
czy Polska zdoła w Lugano spowodo- 
wać powołanie komisji rzeczoznaw- 
ców. W końcu zaznaczył, iż jedzie do 
Lugano z tem przeświadczeniem, iż 
lepiej jest umrzeć, niż poddać się prze- 
eiwnikowi 
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ALBERTINI 


w treg komedj p t 


MEJSP°YTNJ.Ż ZŁO ZEI ŚWIATA 
Kar o'omre atra cje 
Film da ludzi o iłnych 1e'w: . 

VIVIA» GIBSON, Si. PINAJEW i H. MIELEADOLFF, 


zdum ewająca nad udzka odwĘiga 
Ponadto bio ą udzi ł: 


wie bezterminowej ewakuacji Nad- 
renji. Stresemann zaznacza, że je- 
żeli Briand udaje obecnie, że nic 
nie wie o tem, to świadomie wpro- 
wadza w błąd opinję świata. Że 
strony francuskiej zaprzeczają kate 
gorycznie istnieniu podobnego do- 
kumentu 


NIEZADOWOLENI Z LUGANO. 

Lugano, 10. grudnia. (Tel. G. P.). 

W Kołach Ligi Narodów panuje 
wielkie niezadowolenie z powodu 
przeniesienia obrad z Genewy do Lu- 
gano. Ogólny nastrój, jeżeli chodzi o 
zagadnienia polityczne jest pesymisty- 
czny, Po rozmowach w Sprawie ewa- 
kuacji i reparacji nie spodziewają się 
większych rezultatów. 


RADA LIGI NAR. ZAPROSZONA 
DO MADRYTU. 

Lugano, 10 grudnia. (Tel. G. P.). 
Jak słychać, zastępca Hiszpanji prze 
dłożył dziś Radzie L. Nar. oficjalny 
wniosek, aby następna sesja Rady 
L. N. odbyła się w Madrycie, 


„rwa 


Przez raty frydzich 


sprzedaż gwiazdkowa 


po zniżonych cenach 
w Firmie bławatniczej 


ANTONIEGO UW.ERY 


LWóW, U. HaLGAA -10. 


tak samo ws Filjac” w Stryju, 
rohobyczu, łarnopo:u, 


Jarnowie. 


BLISKIE PODPISANIE TRAKTA- 
TU POLSKO - WĘG. 

Warszawa, 10 grudnia. (Tel. G. 
P.). W węgierskich kołach gospo- 
darczych panuje przekonanie, iż 
traktat handłowy polsko - węgier- 
ski zostanie podpisany w dniach 
najbliższych. 

——J— 

NOWY WOJEWODA KRAKOWSKI. 

Kraków, 10. grudnia. (Tel. G. P). 
Dziś wojewoda krakowski Ludwik Da- 
rowski zdawał urzędowanie w ręce 
nowomianowanego wojewody dr. Kwa- 
śniewskiego. 
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linister Staniewicz 0 wyko 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 12 grudnia 1928. 


naniu) 


reformy rolnej. 


DYSKUSJA NAD BUDŻETAMI MIN. REFORM ROL. I MIN. PRACY I OPIEKI SPOŁ. — 
— CZEGO DOKONANO W DZIEDZINIE USTAWODAWSTWA SOCJALNEGO. 


PARCELACJI. 


TRUDNOŚCI 


<ieleionem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 10 grudnia, (ab) Na 
dzisiejszem posiedzeniu komisji bu- 
dżelowej udbywala się dalsza dy- 
skusja nad preliminarzem budżetu 
Min. reform rolnych i Min. pracy i 
opieki społ. 

Min. reform rolnych dr. Slanie- 
wicz zaznacza w dyskusji że zaga- 
dnienie reformy rolnej jest niezmier 
nie trudne. Minisier za punkt ho- 
noru uważał subie zawsze, aby nie 
uronić nic z tych zdohyczy socjal- 
nych w dziedzinie agrarnej, które 
już zostały osiągnięte, Minisler trzy- 
ma się zawsze usiawy, jakakolwiek 
ona jest. Oióż u nas większa część 
ziemi przechodziłaby w ręce służby 
folwarcznej, w wielu jednak razach 
służba folwarczna nie chce się do 
tego przykładać, aby się stać do- 
brymi rolnikami, 

Zbylnia zniżka cen ziemi prowa- 
dzi właśnie na wsi do spekulacji 
ziemią. Przy naprawie uslroju a- 
grarnego najważniejsza rzecz — 
komasacja, idzie obecnie znacznie 
sprawniej. Gdy dawniej komasacja 
irwala parę lal, obecnie przeprowa - 
dza się znacznie szybciej. 

P. Kwapiński (PPS) podkreślając. 
że ciężar sytuacji polega na tem, iż na 
1 ha ziemi jest 15 kandydatów, pono- 
wnie zapowiada wystąpienie swego 
klubu w sprawie noweli do ustawy o 
reformie rolnej. 


WEST) EN AEE 
PRZEDSTAWICIEL „LAZAR BRO- 
TH"RS" W POLSCE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
wa.szówa, LU. grudnia. (st). Ba 
wiący w Polsce przedstawiciel! znanej 
londyńskiej firmy bankowej Lazar 
Brołhers, p Brandt odjechał do Lon- 
dynu. Jego wizyta w Polsce miała 
charakter kurluazyjny. Bank Lazar 
Brothers w Londynie był zaangażo 
wany w subskrybowaniu naszej poży 
ezki stakilizacyj,nej, P. Brandt w Pol 
sce inforriował się o obecnej sytuacji 
finansowej i gospodarczej, 
—00— : 
WARSZAWA NAJDROŻSZE MIASTO, 
LWÓW JEDNO Z NAJTAŃSZYCH. 


(Telefonem od naszego korespondentu) 


Warszawa, 10 grudnia (st). Gł. 
urząd statystyczny podaje tabelę po- 
równawczą kosztów Żywności w 
większych miastach Polski (na pod 


stawie danych z października). War- 
szawa jest najdrożnzem miastem w 
Polsce. Jeżeli przyjąć dla Warszawv 
wskaźnik kosztów utrzymania za 100. 


w Łodzi wyniesie on 93, w Wilnie 
888, w Poznaniu 90.3, w Krakowie 
878, we Lwowie 87.4. 
———)0—— 
FRANCUSKO CHIŃSKI TRARTAT 
AANDLOWY 
Szanghaj, 10. grudnia (Tel. G., P). 


Układ handlowy francusko-chiński zo- 
stał w zasadzie zawarty, musi być jednak 
przedłożony rządowi (francuskiemu do a- 
probaty. Chiny przyznają Francji klan. 
znię największego uprzywilejowania, ua- 
tomiast Francja wyraża śwą zgodę na 
autonomję celną Chin, Traktat nie poru- 
sza kwesti politycznych, ani też sprawy 
eksterytorjalności. 


arma jj 


rjalem do Min. Skarbu w związku 


wodawstwa socjalnego, m. i. wymie- 
. nil wprowadzenie sądów pracy, ubez- 
pieczenie bezrobocia, wskazał na spa- 
dek bezrobocia, podnoszenie się po- 
ziomu prać robotniczych itp. 


Min. Staniewicz zabrał powtórnie 
głos, zaprzeczając, jakoby kierował 
się stronniczością względem Ukraiń. 
ców, przyczem podkreśla, że z dru- 
giej strony stawiają mu nawet zarzuty 
co do zbyt wielkiego przechodzenia 
ziemi w ręce ruskie, 

Do budżetu reform rolnych wnie- 


POSIEDZENIE KOMISJI PRAW- 
NICZFŃ. 


siono 24 poprawki, kióre głosowane (Telefonem od naszego korespondenta.) 
będą jutro. warszawa, 10. grudnia. (ab).. We 
Min. pracy i opieki społ. Jurkie- | wtorek, dnia 11. bm. odbędzie się po- 


siedzenie połączonych komisji praw- 
niczej Sejnu i Senatu ‘celem wysłu- 
chania sprawozdań komisji” kodyfika- 
evine o czynnościach w: roku bież.: 


wicz odpowiadał na wątpliwości i za- 
rzuty wyłonione w toku dyskusji, o- 
raz przedstawił plan prac przyszłych 
i mrace dokonane w dziedzinie usta- 


ino MARYSIENKA wy wie la dziś wie ki u tra ensacyjny film 
w 12 aktach p t. 


TUNEL PRZESTĘPCÓW (Temnica domu Nr. 17) 


W gł. rolach: Znany ST AR W BBS, Karoi De VVvG i Hata von WALIE ^ — 
Walka policji lon yński:j z nieu hwytną sz jką zbr dniarzy — Uz p łnia tardzo 
wesołu kom dja — Po zątek o godz 33, — Źniżki ważne 
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W) łącznie 


usł o wykonywaniu 


Projekt 
adwck: tury w Małopolsce. 


(Telefonem od naszego korespoudenta.) 


wykonania adwokatury dopuszczenia 
do epzaminów adwokackich i uzyska- 
nia prawa do substytucji. Art. 2. o- 
kreśla, że zajmowanie urzędu sędziow 
gkieuo przy jednym z sadów na ohsza- 
rze tej ustawy przez lał dwamaście — 
zastępuje praktykę i egzamin adwo- 
kacki. Projekt ustawy wchodzi w ży» 
cie z dniem ogłoszenia. 


Warszawa 10. grudnia. (ab) Min. 
sprawiedliwości przesłało na ręce 
Marsz. Sejmu „projekt ustawy o uchy- 
lanin wymogów uzyskania doktora- 
tów dla wykonania zawodu adwckac- 
kiego na obszarze sądów apalacyjnych 
w Krakowie i we Lwowie i sądów okr. 
w Cieszynie. 

Art 1. projektowanej ustawy uchy- 
la wymogi uzyskania doktoratów dla 


Wiaścicielzs domów proszą 
rząd o kredvt dlugoterminowy 


NA SPŁATĘ DŁUGÓW HIPOTECZNYCH. 


Warszawa, 10 grudnia. (Tel. G. | właściciele nieruch. domagają się 
G.). Związek właścicieli nieruciro- | otwarcia kredytu długoterminowe- 
mości w Polsce wystąpił z memo- | go, któryby umożliwił im spłalę dłu 
gów. Ogólna wartość długów hipot. 
ze zbliżającym się terminem spłaty | w całym kraju przekracza sumę pół 
długów hipot.  Moralorjum hipot. miljarda zł., z czego około 100 milj. 
kończy się w r. 1929. Wobec tego | przypada na samą stolicę. 


Rząd wobec samorządu 
iwowskiegqo. 


KONFERENCJE DELEGATÓW LWOWSKICH Z P. PREMJEREM BARTLEM 
I PRZEDSTAW” IELAMI SEJMU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa 10. grudnia. (st) Ag. | Delagaci byli dwukrotnie przyjęci 
„Press.“ donosi: Wobec zbliżania się | przez Premjera Bartla i wicemin. Ja- 
obrad sejmowej komisji administracyj- | roszyńskieno. Przedstawiciele rządu za 
nej nad sprawą samorządu dla Mało- | pewnili delegację o swem dążeniu do 
polski do stolicy przybyła delegacja | takiej struktury samorządu, by to go: 
Zjednoczenia stanu średniego we Lwo- | Spodarswe i administracyjne ciało mo» 
wie w osobach b. wicemin. miasta dr. | gło działać prawnie, wolne od waśni i 
Chłamtacza oraz b. posła Hipolita Šli- | kcmfliktów partyjno - politycznych. Na- 
wińskiego, celem przedłożenia czynni- | rady delegacji ze sferami sejmowemi są 
kom rządowym i sejmowym najżywoł- | w toku. 
niejszych postułatów dotyczących sa* Dowodem wielkiego zainteresowa- 
mrorządu we Lwowie. W związku ż | mia p. Premjera Bartla sprawami m. 
wnioskiem sejmowym  domagającym | Lwowa jesl fakt odbycia kilku z rzędu 
się rożpostarcia dekretu z r. 4919 rów- | konferencyj ż delegatami P. Premjer 
nież i na Małopolskę, przedłożyli pp. | zaprosił weżóraj delegatów ha obiad i 
Chlamitacz I Śliwiński kilka sposobów | kontynuował z nimi konfereneje Dziś 
załatwienia dla Małopolski tego tak | b. poseł Śliwiński odbywał rozmowy 
bardzo aktualnego żagadńienia. z brzedstawicielami Seińu , 


zolucji. 
| 


KONFERENCJA W SPRAWIE PRZE. 
DŁUŻENIA TERMINU DOKTORATÓW. 

re etonem wd naszezn koresnontenla, 

Warszawa, 10. grudnia (ab) Marsz. se- 
natu prof. Szymański konferował wczo- 
raj z dziekanem medycznego Uniw. war- 
szawskiego p, prof. R. Nitschen: na temat 
ustaw o szkołach akademickiem w zwią. 
zku z uchwałą sejmu o przedłużenie pra- 
wa uzyskania stopnia doktora na wydzia- 
łach lekarskim i prawnym na uniw, 
lwowskim i krakowskim do r. 1932. 
Sprawa ta wchodzi na porządek dzienny 
senatu dnia 19 bm, 


p a 
o ama Z 
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ZAWIADAMIANIE WŁADZ ADMIN. 
O WYROKACH. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 10. grudnia (st) Władze 
administracyjne zwróciły się do Min. 
sprawiedliwości z prośbą © wydanie sł- 
dom polecenia informowania ich o wy» 
rokach w sprawach karno - administra- 
cyjnych, Min. postanowiło, że w udziela- 


niu tych informacji pośredniczyć będą 
prokuratowie oczywiście na żądanie 
władz admin. Zaznajomienie się tych 


władz z motywami wyroków sądowych w 
sprawach większej wagi przyczyni się do 
ustalenia jednolitej interpretacji przepi. 
sów prawnych dla należytego wspoółdzia- 
łania władz administracyjnych i sądo- 
wych. 


P. MAREK WYJEŻDŻA ZAGRANICĘ. 
Ufriefonem ud raszer PES I 
- Warszawa, 10. grndnia (ab) Wice- 
marszałek sejmu Marek, który „— jak 
wiadomo — ciężko zachorował, dziś zo- 
stał przewieziony do Krakowa, a stam- 
tąd wyjedzie na wa a zagraniczną. 
UCHWAŁY KONGRESU ANTYAL- 
KOHOLOWEGO. 

Lublin, 10 grudnia, (Tel. G. P.). 
W osialnim dniu kongresu przeciw- 
alkoholowego uchwalono szereg re- 
Postanowiono zwrócić się 
do Min. oświaty, aby do uzyskania 
niższego slopnia naukowego vbo- 
wiązkowe było kollokwium z alko- 
hologji, ponadto, aby wprowadzo- 
no wykłady o alkohologji na wyż- 
szych uczelniach. W szkolach śre- 
dnich poslanowiono tworzyć koła 
abstynentów. Dalsze rezolucje do- 
tyczyły wprowadzenia przez mini- 
sterstwo komunikacji ustawy, za- 
braniającej sprzedaży trunków w 
wagonach restauracyjnych oraz za- 
bronienia reklamowania trunków na 
dworcach. Wreszcie kongres posla- 
now:ł domagać się 1 proc. z dochodu 
monopolu spirytusowego na walkę 
z alkoholizmem oraz wydania za- 
kazu sprzedaży alkoholu w małych 
butelkach. 

Następny kongres odbędzie się w 
roku przyszłym w Poznaniu. 


m m 
EKSPORT CUKRU PRZEZ GDAŃSK. 
(Telelonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 10. grudnia (st) W Gdań: 
sku odbyła się konferencja w sprawie 
eksportu cukru z udziałem  przedstuwi- 
cieli Min. przem, i handlu i interesowa* 
nych czynników, Min, komunikacji udzie- 
liło zgody na zwiększenie ulgowego po- 
stoju wagonów w porcie do dwóch dni, 
oraz przyśpieszenie przesyłek i załádo- 
wanie wagónów na okręty. 


Su. 4 


„GAZFIA PORANNA” z dnia 12 grudnia 1425. 


Nasza akcia przeriw pojedynkomaniji. 


Kościół Katolicki a 


DLA PRZYJĘCIA POJEDYNKÓW NIE MA USPRAWIEDLIWIENIA! — 


pojedynek, 


ENCYKLIKA BENEDYKTA 


XIV PRZEWIDUJE NAJOSTRZEJSZE REPRESJE, STOJĄCE KOŚCIOŁOWI DO DYSPOZYCJI. 


Od Redakcji: W dwóch poprzednich nu- 
metrach „Gazety Porannej' zamieściliśmy 
nader interesujące uwagi inż, WI. Mań 
kowskiego, dotyczące stanowiska kodeksów 
karnych najważniejszych państw europe;- 
skich wobec zbrodni pojedynku. HKodeks 
karny jest wyrazem slosumku społe:zeń- 
stwa do przestępstw. Z tego wynika, że spo 
łeczeństwo ustosurmkowuje się do pojedyn- 
ków bezwzględnie negatywnie i dostępnem: 
sobie środkami stana się go wy'ępić i to za 
pośrednictwem tej egzekutywy, jaką rozpa 
rządza państwo. Dopuszczenie się pojedyn- 
ku nie da się pogodzić z lojalnością oby- 
wmatełską; gwałcąc prawo, obraża państwo 

Ale bywają wypadki, w których czło- 
wiek świadomie wykracza przeciw prawu 
a przecież subjektywmie nie czuje się win 
mym Dzieje się bo wówczas, gdy sumienie 
którego głos tworzy tu najwvższą instancje 
daje swe rozgrzeszenie, gdy złe prawo 
ludzkie musi ustąpić przed prawem bo- 
skiem, przed zasadami etyki. 

Wykładnikiem tego najwyższego prawa 
dla katolików jest Kosciól. On stwarza o- 
stateczną normę postepowanie, bezwzględ- 
nio, miarodajną zawsze, a potrzebną prze 
dewszystkiem wówczas, gdy skutkiem pe- 
wmychy wpływów zwyczajowych może po- 
awstać wątpliwość co do właściwej drogi 
dziatania: moralnego; 

Dając poniżej artykuł o stosunku Ko 
ścioła do starć oreżnych, podkreślamy: 
stosunek ten jest katenoryczny, Nie uzna 
je żadnych „svtuzcyj przymusowych", nie 
wohodzi w żadna kompromisy. Człowiek 
który jest kalolikiem i pragnie nozosłać 
w Sspólnorie kościelmej. ma tu wiążący na- 
kaz. Przekraczalac go. nie może nownla” 
się nawet na „glos sumienia": 


Lwów, 11. arndnia. 


Kościół katolicki nie toleruje po- 
jedynku, samo nawet przyjęcie wy- 
zwanią jest zabronione i nie ma 
dlań żadnego usprawiedliwienia. 
Próżnem jest tłumaczenie się, że od- 
mowa naraża na zarzut tchórzostwa, 
na utraię poważania i sytuacji to- 
warzyskiej; że niemożliwem jesi o- 
trzymanie zadośćuczynienia w in- 
nej formie lub nawet, że pojedynek 
nie odbędzie się, że będzie symuło- 
wanym lub, że będzie trwał tylko 
do „pierwszej krwi“. Wszystkie le 
motywy zosiały wyraźnie odrzuco- 
ne i polępione przez szereg papieży 
a specjalnie przez Benedykta XIV. 
w encyklice „Deiestabilem* w roku 
1752. Kościół karze klątwą (eksko- 
muniką) i odmówieniem chrześci- 
jańskiego pogrzebu 


Ekskomunika. 


Rygor ten, uchwalony na sobo- 
rze trydenckim (Sesja 25, rozdział 
19: „De Refor.') zatwierdzony przez 
Grzegorza XIII (bulla: „ad tollen- 
dam"), Klemensa VIII (bulla: „Illius 
vices“), Benedykta XIV (,„Deles:a- 
bilem“) jest szczegółowo ujęty w lem 
co slanowi właściwie kodeks karny 
kościoła, w konstytucji Piusa IX. 
Apostolicae sedis. 

Tekst mówi dosłownie: „Ekskomu- 
nice zastrzeżone) Głowie Kościoła 
podlegają „simpliciter“: ci, którzy się 
pojedynkują; oi, którzy wyzywają na 
pojedynek lub takie wezwanie przyj- 
mują; każdy wspólnik i każda osoba, 
która pojedynek ułatwia lub w nim 
spółdziała, każdy, kto jest przy nim 
z umysłu obecny, każdy kto nań po- 
zwala i każdy kto mn ze wszelkich sił 
nie przeszkadza, jakąkolwiek godność 
by piastował, nawet królewską lub 


cesarską”, 
Tekst ten ohejmuje więc cztery ro- 
dząje osób: Przeciwników i to we 


wszystzich okolicznościach, jakiemi- 
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kolwiek by były warunki starcia, po- 
cząwszy od faktu wyzwania lub przy- 


jęcia wyzwania. Wspólników i poma- | 


gających, to znaczy sekundantów, do- 
radców, tych, którzy dyktują, piszą 
lub przenoszą list z wezwaniem (t. zw. 
karte:,, tych, którzy szyderstwami lub 
wyśmiewaniem nakłaniają do poje- 
dynku, lekarzy lub nawet spowiedni- 
ków, którzy skutkiem uprzedniego po- 
rozumienia, są w pogotowiu celem 


niesienia pomocy rannemu. (S$. Off. 
z 31. maja 1884). Widzów, wyjąwszy 
przechodniów przypadkowych, którzy 
z daleka i nie będąc widziani, poje- 
dynkowi przypatrują się. 

I w końcu władze, które pozwa- 
lają na pojedynek lub nie zapobiegają 
mu, gdy mogą i powinny mu prze- 
szkodzie, np. najwyższych dowódców 
armji, wlascicieli terenów i t. p. 


Pozbawienie chrześcijańskiego pogrzebu. 


Kara ta dotyka pojedynkujących się 
w całej swej surowości. Benedykt XIV. 
orzeka, że podlegają jej walczący po- 
legli na placu starcia, lub zmarli póź- 
niej, skutkiem ran odniesionych w po- 
jedynku, nawet gdyby przed śmiercią 
okazali skruchę i otrzymali zmiezienie 
ekskomuniki i odpuszczenie grzechów. 
(Detestabilem z 20. listopada 1752). 


Do kwestji tych odnosi się też w tym 
samym duchu list papieża Leona XII. 
z 11. września 1891 wystosowany do 
biskupów Nierhiec i Austrji, którzy py- 
tali go o zdanie co do „złego nałogu po- 
jedynków', a scecjalnie ustęp listu, w 
którym mowa o pojedynkach: w wojsku. 


Inż. W. Mańkowski. 


KOPERNIK--LOLOSSEUM 


wyś ietają n dal najpo ężniejsze ar yd ieł> 
na cu oani-jszy f.l u bonater.twa, m łoś i 


i zwycięstwa p t SKRZYDŁA „W nas” 


Zażxi ważną 


N.ebywały krach ną giełdzie 
nowojorskiej. 
Stratu wunozę przeszlo miljard dola*ów. 


WIEDEŃ, 10 grudnia. (Tel. G.P.). Pisma tuiejsze donoszą z No- 
wego Jorku, że po kilku tygodniach szalejącej na giełdzie nowojorskiej 
zwyżki, przyszło ostatnio do krachu, jakiego nieznała jeszce dotych- 


czas historja gieli. W ciągu kilku godzin 


rzucono na rynek 3,750.008 


sztuk akcyj, które sprzedano za bezcen. Straty spowodowane przez lo 
wynoszą z góra 1 miljard dolarów. 

Wczoraj obiegała lu pogłoska, że Syndykat banków chce podjąć ak- 
cję celem ratowania tej krytycznej sytuacji akcyj. W związku z tem 
odbyla się konferencja 12-lu najpowaźniejszych bankierów nowcjor- 
skich z Merganem na czele. Dotychczas nie widać rezultatów tej kon- 
terencji i katastrofalna deruta akcyj trwa dalej 


Warszawa, 10. grudnia. (Tel. G. 
P.). We wszystkich okręgach daje się 
odczuwać madal dotkliwy brak gotów- 
ki. Banki czynią przygotowania na 
najcięższy termin likwidacyjny, tj. na 
ultimo roku. Już teraz część banków 
utrzymuje większe pogotowie kasowe, 
co przyczynia się także poniekąd da 
wzmożenia ciasnoty gołówkowej na 
rynku. 

Najdotkliwszy brak środków obro- 
towych daje się zauważyć w okręgu 
łódzkim i Zagłębin borysiawskiem. 
Przemysł łódzki operuje nadal długo- 
terminowemi wekslami, które musi 
umieszczać na rynku prywatnym, a 
w  podubnem położeniu znajduje się 
także przemysł małopolski, Perspek- 
tywy na rajbliższe tygodnie nie są 
zbyt pomyślne. Wchodzimy w okres 
płatności główniejszych podatków, o- 
raz wykupu patentów na r. 1929, po- 
zatem przypadają na styczeń i luty 
liczne płatności weksli długotermino- 
wych, zwłaszcza w manufakturze i 
nawozach sztucznych. Pocieszać się 
należy tem, że rolnicy zaczę!i sprze- 


dawać zboże i mogą już nabywać to- 


IBALO - wa 


Ciasnota gotówkowa 
w zw. azku Z „ultimo” 


ZWŁASZCZA ODCZUWAJĄ JĄ OKR GI ŁÓDZKI I BORYSŁAWSKI. —. 
NADZIEJA W ROLNIKACH. — DaOŻYZNA KREDYTU W MAŁOPOLSCE. 


wary, wskutek czego ruch w wielu 
ćziedzinach handlu i przemysłu się o- 
żywi. 

Stopa procentowa na rynku pry- 
watłnym utrzymuje się nadal na wy- 
sokim poziomie. Najwyższa jest ona 
w Małepalsce, gdzie w niektórych o- 
kręgach dochodzi do 36 proc, w sto- 
sunku rocznym. W Warszawie dy- 
skonluje się pienmwszorzędny materjal 
na 20 do 24'proc., drugorzędny na 30 
do 40 proc. Wkłady w bankach pry- 
watnych zmniejszyły się nieco. 


ee e 


KZ o 
STAN KRÓLA JERZEGO ZNÓW 
GROŹNY. 

Londyn, 10. grudnia (Tel. G.P.. 
Stan króla Jerzego nie uległ zmianie i 
jest w d. c. bardzo krytyczny. Popołudniu 
kursowały wiadomości o noweir pogor- 
szeniu się stanu zdrowia króla, 

Londyn, 10. grudnia (Tel. G. P.). 
Mimo uspokajających biuletynów opinja 
publiczna Anglji jest nadal bardzo zanie- 
pokojona, Podkreślają, że trwająca od 19 
dni gorączka niezmiernie wyczerpała or- 
ganizm ehorego. Dołączyła się do łego 
ostatnio choroba serca. 


PREMJE ZA SPRAWNOŚĆ KOLE- 
JARZY. 
(Tele'onem od naszego korespondenta.) 

Warszawa 10. grudnia. (st.) 
komunikacji wprowadziło na próbę na 
większych stacjach w Polsce premia 
dla personalu kolejowego za mależyie 
wyzyskanie pojemności wagonów przy 
przezyikach oraz za przyśpieszeni” 
przewozu tych przesyłek. 

— o 

PODWYŻSZENIE PODATKÓW 

NA ADAPTACJĘ CMENTARZY. 

(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 10. grudnia. st). Min. 
spraw wewn. opracowuje obecnie 
projekt ustawy o grzebaniu zmarłych, 
w którym jest powiedziane, że każda 
gminna winna mieć cmentarz, oto- 
czony parkanem z kaplicą przedpo- 
grzebową itp. Ponieważ zakładanie 
cmentarzy nowych i adaptacja daw- 
nych pociągnie za sobą koszta dosyć 
zmaczne, Min. postanowiło zezwolic 
gminom na podwyższenie podatków 
samorządowych do podatku grunte- 
wego, od nieruchomości, oraz od ceny 
świańsctw przemysłowych. 

— ^mm 

WYPADEK LOTNICZY. 

Warszawa, 10 grudnia. (Tel. G. 
P.). „Prz. Wiecz.* donosi z Lublina, 
że sierżant Diłowski z 2 pułku lotni- 
czego <4Kraków), lecąc na aparacie 
typu „Potez“, wskutek defek.u mo- 
toru, musiał Íọdować na polach wsi 
Lysów pod Lubarlowem. 

—O—— 

ŚLĘDZIWO W, SPRAWIE 
"Ąąwe"yMy""AWIĄ STV WONYTWY, 
(Telcionpem od naszego korespondenta.) 

w svat, 10. grudima. (st). Spra- 
wa nocnych sirzalów w parku belwe- 
derskim jesl tematem dalszego sledz- 
twa. Przeszło ono obecnie wyłącznie 
w ręce władz wojskowych. Śledztwo 
|josuwa się bardzo powoli naprzód 
choć każdy dzień przynosi nowe ele- 
menty, które potwierdzają pewne po» 
srzednie hipotezy. 

Wyw. Kossowski przebywa nadal 
w więzieniu śledczem. Są już dałsze 
poszlaki co do jepo wspólników. 

——— 
kd LH 
Kronika telegraf.czna 

W Krakowie odbędzie się ogólno- 
polski zjazd aeroklubów akademickich 

Powrócił} do Moskwy poseł polsk 
Patek. 

Nieobecnego min. Zaleskiego (w 
związku z wyjazdem jego do Lugano) 
zastępuje podsekretarz stanu Dr. Alfred 
Wysocki. 

Boyden sekretarzem stanu, Donoszą 
z-Waszyngtonu, iż Hoover oliarował 
Boydenowi stanowisko sekretarza sta- 
nu. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 12 grudnia 1928. 
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BURZA 


K licji rzeszowskiej 
z zabarykadowanymi bandytami. 


Główny bandyta, osaczony, popełnił samobójstwo. 
LICZNY SZEREG ZBRODNI SZAJKI MORDERCÓW. — ZASTRZELENIE OBYWATELA W FUTOMIE. 


MORD W KAKOLÓWCE. — CIĘŻKIE ZRANIENIE KUPCA NA GÓRZE POPIELE. 


SPOTKANIE NA DWORCU Z POLICJA. — DRAMATYCZNE OBLĘŻENIE BANDYTÓW I LIKWIDA- 


Lwów, 11 grudnia. 

(©) W listopadzie br. na terenie 
powiatu rzeszowskiego pojawiła 
się niezwykle groźna szajka bandyc 
ka, która wykazała niezwykle oży- 
wioną działalność, znacząc swoje 
ślady krwią niewinnych ofiar na- 
padów.  Szerząc grozę i postrach, 
szajka ta co parę dni w innem miej- 
scu zjawiała się i terroryzując lu- 
dnvość, grabila i mordowała. Przez 
długi czas uchodziło to bezkarnie 
dzięki bezwzględnemu  terrorow: 
wśród chłopów, którzy z obawy zem 
sty, nie donosili policji. Dopiero te- 
raz na bandytów przyszedł koniec. 
Zanim jednak przystąpimy do o- 
pisania przebiegu likwidacji, mu 
simy pokrólce skreślić obraz krwa- 
wej działalności bandy. 

W nocy z 21 na 22 listopada wła - 
mali się oni do mieszkania Jakóba 
Rzęsy w Futomie, pow. Rzeszów, 
gdzie zrabowal: rozmaite rzeczy. 
Gdy zbudzony ze snu gospodarz a- 
mu usiłował rabusiów ścigać, jeden 
z nich strzelił do niego z rewolweru, 
kładąc go 

trupem na miejscu. 
Sprawcy zbiegli, a w trzy dm pò- | 
źniej w E w pow. rzeszow- 
skim po północy wtargnęli do mie- 
szkania Tomasza Piotrowskiego i 
tuż po wejściu celem sierroryzowa- 
nia domowników oddali kilka sirza 
łów, z których jeden ciężko zranił 
Tomasza Piotrowskiego w brzuch, 
poczem zrabowali 2 dolary i 6 zł., a 
uchodząc, poturbowali jego synów. 
Wskutek odniesionych ran Tomasz 
Piotrowski 
w dwa dni później zmarł. 

Ci sami bandyci rankiem dnia 
29 listopada napadli na drodze, pro- 
wadzącej z Błażuwej do Dynowa, 
na górze tzw. „Popiele*, na braci 
Mojżesza i Markusa  Steinmetzów, 
zamieszkałych w Jaworniku niehyle 
wskim, pow. Strzyżów, od których 
pod groźbą zastrzeleni: ę zażądali 
wydania pieniędzy. Gdy napadnięci 
wzbraniali się pieniadze te dać, je- 
den z rabusiów strzelił z rewolwe- 
ru i 

ciężko zranił 
Mojżesza Steinmetza, poczem szyb- 
ko zbiegli do lasu. 

Podobnych napadów 
wych szajka ta popełniła 
więcej i policja pow. rzeszowskiego 
dokładała wszelkich starań, by ban- 
dytów unieszkodliwić. Patrole poli- 
cyjne dniem i nocą przeszukiwały 
podejrzane miejsca. Wkońcu usta- 
lono nazwiska członków szajki, w 
sklad której wchodzili: 22-letni Fran 
ciszck Chochryk, z Blażowej, pow. 
Rzeszów, 28-lelni Mateusz Kurosz, 
zam. w Ledce, pow. Rzeszów i 25-le- 


rabunko- 


kazdy powińień zosta: | nie Nowosielce. 


członkiem L. 0. P. P. 


znacznie | 


l 


CJA SZAJKI. 
tn: Stanisław Rybka, zamieszkaly w 
Futonie pow. Rzeszów. 
W pierwszych. dniach grudnia 
policja poczęła już następować na 


pięty bandytom. Onegdaj naciskani ; 


przez patrole policyjne, bandyci 
schronili się do Rzeszowa, skąd za- 
mierzalí pociągiem pospiesznym od- 
jechać do Krakowa. 

Ujrzawszy na dworcu kolejowym 
silną obsadę policyjną, wycofali się 
do miasla, a osaczen: przez patrole, 
skryli się na podwórzu domu inż. 
Emiłewicza, gdzie Chochryk 

zabarykadował się 


udo 1 
Że sprow miejskich 


LW 


sy 


ZWIĘKSZENIE SIĘ LICZBY ZACHOROWAŃ I ZGONÓW DZIECI Z POWODU DYFTEFRJI. 


OBŁAWA. 


w drewutni i usiłował kilkakrotnie 
przez okno strzelać z rewolweru do 
policjantów, ale rewolwer ani razu 
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nie wypalił. Chochryk widząc, że 

niema dla niego już wyjścia z sytu- 

acji, strzelił sobie w głowę i 
zakończył życie. 

Kurosz tymczasem skorzystawszy 
z nalloku publiczności, przypatru- 
jacej się zapasom policji z Chochry- 
kiem, zdolał wydostać się z pier- 
ścienia policyjnego i zbiegł. Do tej 
pory nie zoslał ujęty. Trzeci czło- 
nek sajki, Stanisław Rybka, któ- 
remu również udało się do osialniej 
chwili ukrywać się, widząc bezcelo- 
wość lej metody, sam zgłosił się u 
sędziego śledczego w Rzeszowie, — 
przyczem zeznał, że szajka plano- 
wała 

cały szereg napadów 
rabunkowych z zamiarem zdobycia 
większej gotówki i ucieczki za gra- 
nieę. 


Strajk w sanockiej fabryce 


Zieleniewskiego. 


| wr 
| 
| 
| 


Lwów, 11. grudnia. 
(—). Z Sanoka donoszą, iż wybu- 
chły ki. strajk w fabryce lokomotyw 
Zieleniewskiego trwa w dalszym cią- 


| 
l su. Do akcji strajkowej przystąpiło 


| 
| 


1200 robotników, którzy postawili żą- 
danie podwyżki płac. Na terenie straj- 
kowym panuje spokój. Jak nas infor- 
mują, starostwo podjęło się arbitrażu. 


—0— 


= 


wobec grozy dyfterytu. 


— JADOWITOŚĆ  DYFTE. 


KJI WZMAGA SIĘ W OSTATNICH LATACH. — 100.000 WYPADKÓW ZACHOKOWAŃ I 15.000 ZGONÓW W NIEM- 


CZEGH. — RODZICE 
Lwów, 11. grudnia. 
Miejski Wydział Żdrowia zauważył 


PAC nca się liczbę zachorowań i zgo 
sów dzieci z powodu dyiterji (krupuj 
kriani. Od 1, września br. do dziś zgło: 
szono bowiem 58 chorych, z których 
zimarło 8, z pomiędzy chorych by!o przy- 
należnych do Lwowa 41 i z tych zmarło 
3, z blizkich gmin podmiejskich było +, 
a zmarło 2. z dalszych gmin maiat 
lwowskiego było chorych 9, a zmarło 2, 
zaś z innych Województw było 3, a 
zmarło 1 razem wiec ohcvch hwło 15 


BEDNARZA. 


ż których zmarło 5. Przypadki zachoro- 
| wań tyczyły się dzieci małych od roku do 
i 5 lat, W stosunku do innych okresów 
| jest to liczba zwracająca uwagę i wska- 
| zuje na znany nauce lekarskiej fakt, 
| że jadowitość dyfterji (czy błonicy) 
wzmaga się stale w ostatnich dziesiąt- 
| kach lai, zwłaszcza w Niemczech i za- 
chodnie; Europie zaczęła wyraźniej wy- 
| stępować. Niemcy miały rocznie jeszcze 
| w r. 1924 100 tysięcy wypadków zacho- 
| rowań i 15.000 zgonów z dyfterji. (Vide 
rrace Millera i Meirowej z Kliniki prof. 


REPEAT O AKC mowi EC mA C R I OZN TTSS 


nanólarz kudatów kradne futro 


w kawierni Szkockiej. 
SKAZANY WRAZ ZE SPÓLNICZKĄ NA WIĘZIENIE. 


. Lwów, 11. grudnia. 

(—) Wieczorem dnia 9 listopada 
br. jeden z członków orkiestry, gra- 
jącej w kawiarni Szkockiej, zauwa- 
żył jakąś niewyraźna manipulację, 
którą przy garderobie, zasloniętej 
kotarą, dokonywał jakiś gość, obok 
którego stała kobieta, usiłując te je- 
go podejrzane czynności osobą swą 
| ie 

Muzykant przytrzymał tego oso- 
JA w chwili, gdy zamierzał wy- 
nieść cudze futro. Towarzysząca 
złodziejowi kobieta wyraziła swe 
oburzenie z powodu podejrzenia jej 
towarzysza, zaznaczając, że jesl to 


| porządny człowiek, którego osobiście 
| zna (!). Mimo to zawezwano posle- 
| runkowego, który oboje sprowadził 
na policję. 
Tutaj okazało się, że owym oso- 
bnikiem był 18-letn: Józef Temach, 
| uliczny handlarz kwiatów, zam. 
| przy ul. Kilińskiego, zaś jego towa- 
| rzyszka 30-leinia Stanisława Bro- 
nisława Sadowa, handlarka, zam. 
| przy ul. Teatyńskiej. Wczoraj obo- 
je stanęli przed sędzia Szulisław- 
skim, klóry zasądził Temacha na 
Pięć mies., zaś Sadową na 2 i pół 
mies. ciężkiego więzienia. 


Defraudacja w nowosielickcej 
kasie Stefczyka. 


WINNY SPRZENIEWIERZENIA NAUCZYCIEL ZBIEGŁ I UKRYŁ SIĘ. 


Lwów, 11. grudnia. 
(—).Z Sanoka donoszą nam o przy- 
krym skandalu, który wykryto w gmi- 
Oto onegdaj bawiła 
tam komisja lustracyjna i stwierdziła 
w kasie Stefczyka brak kwoty około 


| 10 tys. zł. Kasę tę prowadził kierow- 
nik miejscowej szkoły Stanisław Gór- 
| ski, który po wykryciu sprzeniewie- 
rzenia zbiegł i dotychczas do domu 
| nie wrócił. Policja zarządziła za nim 


fw 


ZWRACAJCIE UWAGĘ NA BÓL GARDŁA U DZIECI. —ODCZYT PROL 


- 


` dyfterję, 


DR, GROERA I DR. 


Schlossmana w Dūsseldorfie). We Lwo- 
wie w najgorszych latach mieliśmy rocz- 
nie sto kiikadziesiąt zachorowań, a w r. 
1921 mieliśmy zaledwie 41, a śŚmiertel- 
ność wzmagała się około 10 do 15 proe., 
a wyjątkowo w r. 1921 doszła do 20 
proc. 

A jednak nauka posiada znakomity 
niezawodny środek leczniczy we weze- 
snem zastosowaniu surowicy przeciw 
błonicy. To też Miejski Wydział Zdrowia 
zwrąca się z apelem do wszystkich ro- 
dziców, opiekunów dzieci i do lekarzy, 
żeby pamiętali w obecnej porze roku 
o możliwości zachorowania dziecka na 
dyfterję krtani z lekkiem zajęciem mig- 
dałków lub bez poprzedniego ich zaata- 


! kowania. Rodzice i opiekunowie niechaj 


zwracają uwagę na skargi dzieci na nie- 
winny choćby ból gardła i natychmiast 


" wzywają rady lekarzy, którzy już wyko- 


nają co do nich należy, W razie gdyby 
przypadki dyfterji zaczęły się mnożyć 
Miejski Wydział Zdrowia nie omieszka 
zarządzić natychmiast masowego czynne- 
uo uodpornienia dzieci. 

Należy dodać, że znamy już sposób 
stwierdzenia, czy dane dziecko jest od- 
porne przeciw zakażeniu się dyfterją czy 
nie. Każdy lekarz potrafi stwierdzić to 
na podstawie tak zwanego odczynu 
Schicka, którego zastosowanie nie, przed- 
stawia najmniejszego niebezpieczeństwa 
dla dziecka. W razie stwierdzenia, że 
dziecko jest wrażliwe na zakażenie nale- 
ży je następowo uodpornić. Zarząd mia- 
sta Lwowa polecił już lekarzom odpo- 
wiedzialnym za zdrowie dzieci w Miej- 
skich Ochronkach i zamkniętych Zakła- 
dach skontrolować odporność dzieci na 
a puhliczność szerszą zachęca 
do dobrowolnego  przeprowadzenią ba- 
dań czy inne dzieci w wieku przedszkol- 
nym są odporne, pod warunkiem jednak, 
że badania te będą przeprowadzali leka- 
rze dokładnie obznajomieni ze wzmian- 
kowaną metodą Schicka, tj. lekarze spe- 
cjałiści chorób dzieci i o przebiegu wy- 
niku uodpornienia doniosą  miejskiemu 
Wydziałowi Zdrowia, Odpowiednie for- 
inularze zgłoszeń mogą lekarze otrzymać 
bezpłatnie w oddziałe dla zwalczania cho 
1ób zakaźnych, pl. Dąbrowskiego 3. 

Kurs opieki nad dziećmi psychicznie 
choremi i społecznemi rozpocznie się we 
środę 12. bm. o godz. 6-tej wieczorem 
w sali kliniki chorób dzieci, ul, Głowiń- 
skiego 1, odczytem prof. dr. Grocra na 
temat: „Dziecko jako odrębność umysło. 
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wa | fizyczna”, 2 odczyt w tej sali i o 
tej samej godzinie odbędzie się dnia na- 
stępnego, tj. w czwartek 13, bm, Dyrek- 
tor szpitala umysłowo chorych dr. Bed- 
narz będzie mówił na temat „Psychiatrja 
i pedagogika". 


Odczytów takich będzie kilkanaście, 


a kurs będzie trwał do drugiej połowy 
stycznia 1929. Najwybitniejsi znawcy 
psychopatologji i psychjatrji wieku dzie- 
cięcego przyrzekli swój współudział . w 
tym kursie, Prócz nauczycieli, higjeni- 
stek, opiekunów sądowych i osób zainte- 
resowanych słuchać mogą tych bezptat- 
nych a bardzo interesujących wykładów 
wszyscy, którzy zajmują się opieką nad 
dzieckiem psychicznie chorem w szkole 
i w domu. 


JESZCZE JEDEN Z MORDERCÓW 

ANCZEWSKIEJ UPOŚLEDZONY. 

Warszawa, 10. grudnia. (st). 
Władze śledcze, prowadzące  docho- 
dzenia w sprawie morderstwa przy ul. 
Foksal na podstawie zeznań areszto- 
wanych zbrodniarzy i świadków do- 
szły do wniosku, że w krwawej tej 
uczcie brał udział jeszcze jedem ban- 
dyta imienism „Franek“. Nicopatrzne 
słowa jednego z bandytów wydały, że 
ów „ranek“ nosi skórzaną kurtkę 
szoferską. Wywiadowcy zdołali wpaść 
na jego trop. „Franek“ brał czynny 
udział w duszenie Anczewskiej wraz 
z Gnłaszewstira i Rytlem. 

———0()—— 
OKRĘT NAFTOWY W PŁOMIE- 
NIACH. 

Nowy Jork, 10 grudnia. (Tel. 
P.). Parowiee „Wullland'”, służący F 
przewożenia nafty, zosia? zniszczony 
przez eksplozję. Po kilkugodzinnych 
wysiłkach pożar ugaszono. Oficer i 3 
marynarzy poniosło śmierć w płomie- 
niach 


Smemnof janaa 

FIASEN CMA ŠCUTI O my Tereg vru 

NAD ZMIANĄ KONSTYTUCJI, 

Gdańsk, 10. grudnia (Tel. G. P). 
Wezoraj odbył się w Gdańsku po raz 
pierwszy plebiscyt co do zmiany konsty- 
tucji, Jeden projekt uzyskał około 73.000 
zaś drugi około 58.000 głosów. Żaden za- 
rem nie uzyskał wymaganej większości i 

skutkiem tego oba projekty przepadły. 


PRZESADA MŚCI SIĘ NA URODZIE. 
Przeglądającego dział ogłoszeń ko- 
ametyków w zagranicznych pismach 
uderza niemile jarmarczny ton chęci 
masowego wyzbycia się lichego pnze- 
ważnie towaru ze szkodą dla urody 
pań. Odnosi się wrażenie, jakoby dziś 
cera każdej kobiety w oczach niemal 
tak marniała, iż wymaga co pół godzi- 
ny cucenia wciąż innym kosmety- 
kiem. Nadomiar złego poleca je profan 
jako „cudowny“ środek uniwersalny, 
bez względu na właściwość danej ce- 
ry. I tak czytamy w „poradnikach“ o 
konieczności wcierania (!) jakiegoś 
tluszczu, ochnzazonego mianem kre- 
mu, przed spacerem, innego — po spa- 
cerze, innego znów przed ułożeniem 
się do snu, podczas jazdy tramwajem, 
autem, lub rowerem. Na szczęście — 
uświadomiona Polka nie idzie na lep 
zagranicznej reklamy i nie wierzy w 
korzyść maltretowania żywej tkanki. 
Z wyjątkiem tłustej cery, powinno się 
każdą twarz ożywiać kremem, ale 
istotnie ożywczym, bez wcierania go 
w głąh skógy. Wystarcza powlec twarz 
ożywozym kremem „Oxa“ Dra Lustra 
rano na 10 minut przed spłókaniem 
gorącą wodą, lub wieczorem przed na- 
parzamiem, by skutek osiągnąć. Da 
masażu twarzy i ciała stosuje się pro- 
szek: Gold-Cream Talkum Dra Lustra. 
Przed szkodliwem działaniem słońca 
i zmian atmosferycznych chroni sku- 
tecznie: kremowy i różowy AE eg- 
zotyczny Dra Lusira. Dr. Z. B 
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)wjetom zależy 


na dobrych stosunkach z Polską. 


ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE KOMISARZA SPRAW ZAGR. LITWINOWA. 


Moskwa, 10 grudnia. (Tel. G. P.) 
W centr. Komitecie Liiwinow wy- 
glosił expose o polityce zagr. Roz- 
począł od Polski, kiórej zarzuca, że 
stale uchyla się ona od zawarcia 
traktatu handlowego z Sowjetami. 
Niemniej jednak — mówił dalej Li- 


twinow, Związek Sowjetów nie ma 
żadnych agresywnych zamiarów w 
stosunku do Polski i stosunki mię- 
dzy Sowjetami i Polską są popraw- 
ne. 

Stosunki te uważa on jednak za 
niewystarczające. Dążenia do ich po- 


Ukarani za „wykiwanie” 
red. Hellera. 


Berlin, 10, grudnia Tel. G. P.). Syn- 
dykat korespondentów polskich w Berli- 
nie uchwalił zawiesić w prawach człon: 
ków, korespondenta Knrjera Poznańskie» 


| 
| 
I 


l 


go Dra Stanisława Bernata, i korespon- | 


denta Knrjera Czerwonego, Majera, aż do 
chwili całkowitego wyjaśnienia sprawy 
rzekomej bomby, przesłanej korespon- 
dentowi I. K. C. Hellerowi, 


Wielka katastrofa tramwaj. 
w Łodzi. 


KILKANAŚCIE OSÓB RANNYCH 


Łódź, 10 grudnia. 


Dziś rano wydarzyła się tu straszna | niosło ciężkie rany. 
| cze rozpoczęły energiczne dochodze- 


katastrofa tramwajowa. Zderzenie 
2 wozów tramwajowych było lak 
silne, że oba wczy wyskoczyły z 


(Tel. G. P.). | szyn. Motorowy i 14 pasażerów od- 


Władze śled- 


nia w sprawie przyczyny kałasiro- 
ty. 


Wojna rozgorzała w połudn. 
Ameryce. 


PIERWSZE KRWAWE STARCIE MIĘDZY BOLIWJĄ A PARAGWAJEM. 


La Paz 10. grudnia. (Tel. G. P.) 


Stosunki dyplomatyczne między Para- 


gwajem i Boliwją zostały całkowicie 
zerwane. Poseł boliwijski w Paragwa- 
ju otrzymał dzisiaj swój paszport. W 
Montevideo słychać, że w pierwszem 
starciu pogranicznem między wojzka” 
mi bołiwijskiemi i parauwajskiemi 6. 


| waju. 


b. m. po obu stronach hvło 80 zabiiw=h 

Wiedeń, 10 grudnia. (Tel. G. P.). 
Wedlug doniesień lutejszej prasy z 
Buenos Aires w Boliwji zarzadzono 
mobilizację. Oczekiwana jest rów- 
nież mobilizacja ze strony Parag- 
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Ne wolno igrać ze zdrowiem 


i bezpieczeństwem przechodniów ! 
STANOWCZE ZARZĄDZENIE P. STAROSTY GRODZKIEGO PRZYPOMINA 
OBOWIĄZEK ZABEZPIECZENIA CHODNIKÓW PRZED GOŁOLEDZIĄ. 


Lwów 11. grudnia. 
Prezydjum Starostwa Grodzkiego we 
Lwowie komunikuje treść odezwy, wy- 
danej do właścicieli realności we Lwo- 
wie: ` 

„Nadchodząca pora zimowa, a'z nią 
częste opady śnieżne, powodują Zza- 
mdieczyszczenie miasta w większym 
słopnim, niźli normalnie. Zanieczysz- 
czone chodniki, ślizyawica oraz lawiny 
śnieżne z dachów zagrażają bezpie- 
czeństwu publicznemu, powodują la- 
mania nóg i rąk, a przedewszystkiem 
groźne są dla dzieci, jako istot rnniej 
ostrożnych. 

Apeluję do P. P. Właścicieli real- 
ności, aby zechcieli odpowiedmio prze- 
jać się ciążącym na nich obowiąz- 
kiem w stosunku do społeczeństwa. 
Niezależnie od normalnych przenirów 
porządkowych, zarządzam: 

1) w czasie trwania opadu śŚnież- 
nego w ciągu dnia, mają być chodniki 
skrobane przynajmniej co dwie godzi. 
ny, oraz stale posypywane piaskiem 
lub popiołem, 

2) nie wolno dopuszczać do powsta- 
wania gołcledzi tworzącej się często 
przy zmianach temperatury, 

3) po większym opadzie śnieżnym 


należy usuwać z dachów nagromadzo- 
ne warstwy śniegm, Czynność ta winna 
być wykonywaną przed godziną 6 - tą 
rano, przy równoczesnem zabezriecze- 
niu chodnika, aby ktoś przechodzący 
nie został osypany. 

Wydałem polecenie orgamom poli- 
cyjnym, aby powyższe zarządzenia by- 
ły pilm'e przestrzename, sądzę jednak, 
że P. P. Właściciele realności sami wy- 
każą zroznmienie swego obywatelskie" 
go obowiazku i nie zechcą oczekiwać 
na represje z mej strony. 

Klotz m. p. 
* . 

Powyższe słuszne zarządzenie Pp. 
Słarosty grodzkiego należy powitać z u- 
znaniem; jako kładące kres karygodnej 
obojętności pp. właścicieli i dozorców 
domów wobec zasadniczych wymogów 
porządku i ochrony zdrowia ludzkiego. 


Nie wątpimy, że przepisy te będą prze- . 


strzegane, a zaniedbanie ich surowo 
karane. Może wreszcie ustaną takie 
niesłychane sceny, jakich widownią 
były ulice Lwowa w ub. niedzielę wie- 
czorem, przypominające bezpłatną śliz- 
gawkę, połączoną z sińcami i łama- 
niem kończyn... 


——— () — 


aka dr. 


ziębienia będą kontynuowane, ponie- 
waż Związek Sow. zdaje sobie sprawą 
z ogromnego znaczenia, jakie nietylko 
na wschodzie, ale i dla pokoju całego 


świata ma polepszenie stosunków z 
Polską. Gncielibyśmy tylko czuć się 


spokojni co do polityki Polski we 
wschodniej części Europy i w słosnn- 
ku do Sowietów. 

Dalej Litwinow podniósł, że Sowie- 
ty podpisały i ratyfikowały pakt Kello- 
ga, aczkolwiek stosunek ich do Anglji 
jest krytyczny. Litwinow podnosi przy- 
tem, że z 14-tu państw, które podpisa- 
ły pakt Kelloga, żadne dotychczas pak- 
tu tego nie ratyfikowało — nawet Pol- 
ska. 

nk i czł 


O unormowanie 
stosunków 


prawnych zawn*n dziennikarieqy, 
Lwów, 11 grudnia. 
9-go bm. w sali „wieku Nowego“ 
odbyła się z inicjatywy  Prezydjum 
Syndykatu Dziennikarzy we Lwowie 
i Tow. Dziennikarzy Pol. konferencja 
w sprawie sejmowego projektu ustawy 
normującej stosunki prawne zawodu 
dziennik. Prócz przedstawicieli Syn- 
dykatu Dzien. i Tow. Dzien. zjawilii 
się pos. dr Pieracki, wybitni prawmicy 
prof. dr. Nowotny, dr. Caro, prezes 
Izby Adw dr. Grek, sędzia Sądu Ap. 
dr. Negrusz (jako delegat prez.. Czer- 
wińskiege), adw. dr. Lubwak 

Prezes Syndykatu Dziennikarzy 
red, Fryling w doskonale ujętem 
zagajeniu podkreślił wagę sprawy 
podniesienia godności i poprawy by- 
tu matexjalnego dziennikarzy. 
Stojąc na stanowisku jak najdalej po- 
sunięłej niczależności i swobody ucz- 
ciwej i broniącej swych przekonań 
prasy potępił jak najostrzej ostatnie 0- 
hydne zamachy na redakcje polskie. 

W dalszym ciągu referent dr. Kor: 
dys przedstawił charakter proponowa- 
nej usławy, stwierdził rozszerzenie u- 
prawnień dziennikarza w porównaniu 
z innymi zawodami numysłowymi, ja- 
koteż nadanie dziennikarzowi pew- 
nych uprawnień publiczno-prawnych. 
Wytknął uslawie niedostateczne za- 
bezpieczetie minimum wynagrodze- 
nia, które spada czasami poniżej do- 
puszczalnyci granic, jakoleż niewy- 
starczającą ochronę ich niezależności 
przekonaniowej przy sprzedaży wzęglę- 
dnie zmianie kierunku dziennika. 

W dy:kusji m. i. poruszono sprawę 
uzależnienia kwestji bytu materjałnego 
dziennikarzy od porozumienia ze 
Związkiem Wydawców, który niedaw- 
no powstał w Warszawie, dalej kwe- 
stję rozdzielenia materjalnego . bytu 
dziennikarzy od zadania ochrony swo- 
body pracy intelektualnej dziennikanzy 
(jak we Francji i Anglii), system umów 
taryfowych między związkami wydaw- 
ców i związkami dziennikarzy (jak w 
Niemczeci!). 

Po ponownem przemówieniu dra 
Kordysa, oraz prez. Frylinga, który 
podkreślił poważny charakter konfe- 
rencji uchwalono powołać subkornitet, 
do którego prócz prezydjum Syndyka- 
tu i Tow. Dziennikarzy wejdą również 
bp. prof. Nowotny, prof. Caro, dr. Gór- 
Lutwak, red. Hescheles. Sub- 
komitet ten pod przewodnictwem posła 
dra Pierackiego wygotować ma obszer- 
ny memorjał, który przedłożony zosta- 
mie sejmowej komisji prawniczej, 
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„GAZETA PORANNA" 


Rewizja u sprawcy zamachu 


na konsulat sowjecki. 


szA Lwów, 11. grudnia. 

(—) W związku z aresztowaniem 
Włodzimierza Cziiowskiego, tokarza 
metaiowego, który w sobotę wieczo- 
Tem usiłował wykonać zamach na 
konsnlat sowjecki, przybrawszy cha- 
rakter akademika, przeprowadzono re- 


Sensacyjne OSZUSIWE 


wizję w jego mieszkaniu. Między rze- 
czami siostry jego Marji, urzędniczki 
„Dnistru“, znaleziono kijka egzempla- 
rzy pisma UOW. „Surma“, wobec cze- 
go doprowadzono ją do wydziału śled- 
czego celem przesłuchania. 


omes 


z dnia 12 grudnia 1928. 


MODY 


rę 


przemyskiej żyd. Ochronki sierocej. 


Winowajcą przedstawiciel esigrantów nowojorskich z Przemyśla, 


KUPIONĄ ZA 5.500 DOLARÓW DLA OCHRONKI 


Przemyśl, w grudniu. 

Jedna z pięknych realności przy 
ul. Moniuszki l. 7 została przed kilku 
laty nabyta przez przedstawiciela gro- 
na Żydów amerykańskich, pochodzą- 
cych z Przemyśla. Emigranci ci, sta- 
nowiący w Nowym Jorku grupę prze- 
myską, nie zapornnieli o swem mie- 
ście rodzinnem i jego instytucjach 
fiiantropijnych. Chcąc dać wyraz tej 


(Od naszego korespondenta). 


swojej niegasnącej pamięci, zebrali 
drogą składek pomiędzy sobą znacz- 
niejszy lundusz, z którego wydzielili 
5.000 dolarów. Kwotę tę wręczył spe- 
cjalny komitet dwom delegatom: N. 
Kuplerowi i L. Pilichłenfeldowi, któ. 
nzy się wybierali do swoich krewnych 
do Polski, przyczem otrzymali polece- 
nie, by kwotę tę przeznaczyli na cele 
ochronki sierot żyd. w Przemyślu. 


Ochronka otrzymuje wspan 'a'y dar. 
Przyjazd delegatów wywołał w na- | żywy pomnik dla tej instytucji i że w 


szem mieście zrozumiałe poruszenie.. 
Przywieźli oni bowiem ze sobą także 
listy i delary od licznych emigrantów 
tutejszych, przeznaczone dla krew- 
nych, zamieszkałych w Przemyślu. 
Że zleceń tych wywiązali się obaj 
gładko, pozatem zaś weszli w kontakt 
ze sferami, zainteresowanemi bytem 
i rozwojem ochronki sierot, zawiada- 
miając, że zamiarem ich Jest stworzyć 


tym celu przywieźli ze sobą znacz- 
niejszą gotówkę w dolarach. 
Działając w porozumieniu, posta- 
nowiono za te pieniądze 
nabyć nieruchomość. 
Po dłuższych poszukiwaniach padł 
wybór na wspomnianą realność przy 


ul. Moniuszki, za którą delegaci wy- 
płacili cenę kupna w kwocie 5.500 
dolarów. 


Jak brzmiał kontrak! kupna? 


Kontrakt został w ten sposób spo- 
rzędzony, że nowonabywcą został de- 
legal komitelu amerykańskiego, Natan 
Kupfer, a nie Ochronka. Na niego też 
została ta realność  zaintabulowana. 
„Amerykanie* twierdzili, że jest to 
tylko cezcza formalność, bo po powro- 
cie do Ameryki natychmiast  prześlą 
do Przemyśla odpowiednią deklarację 
ekstabulacyjną celem przeniesienia 
własnuści z Kuplera na Ochronkę 
sierocą. 

Stało się jednak inaczej. Przedsła- 
wiciel amerykańskiej filantropii, po- 
wreciwszy do swej drugiej ojczyzny, 
widocznie się rozmyślił, póstanawiając 
zrob. osznkańczy osobisty interes na 
zakupnie realności, nabytej w Pnze- 
myślu za pieniądze składkowe prze- 
myślan, przebywających w Nowym 
Jorku. Zamiar ten dojrzał w obu ame- 
rykańskich pełnomocnikach tem szyh 
ciej i tem głębiej się utrwalił, że do- 
szły ich wieści, iż wartość kamienicy 
przy ul. Moniuszki wzrasta w pośpiesz 
nem tempie. 

Wobec tego Natan Kupfer oświad- 


czył w komitecie amerykańskim w Na 
EIINJEFA 'operski 


esiuwa radykalnie bes bolu uporczy 
wa magniotki i zgrubiałe naskórki, 
skład i wyrób: 


| AptekaM.Ettingera 
Lwów, pas GOŁUCHUWSK.CK 


| 


wym Jorku, że chce zwrócić otrzyma- 
ne przy wyjeżdzie do Europy 5.000 do- 


Zwyciest 


KAMIENICĘ ZAINTABULOWAŁ NA SWOJE NAZWISKO. 


larów, których nie mógł w Przemyślu 
korzystnie ulokować. Na zapytanie 
zaś, co się dzieje z nabytą realnością, 
oznajmił, że kupił ją wyłącznie dla 
siebie, na swoją osobistą własność. 


Ostatni akt tego oszustwa, popel- 
nionego z najnikczemniejszych pobu- 
dek na szkodę sierot, oszustwa zape- 
wne nie jednego w sferze — dobro- 
czynności amerykańskiej — rozegra 
się zapewne już wkrótce. 


Zaznaczyć należy, że jeden z tych 


gud ia o od inie 


mych ciężko stra ieni 


Aijetina 


Lwów dnia 10 grudnia 928. 


| 


KIE 


Jerzy Herburt Fieybowicz 


słrchicz AK dem i Eksnorto ej 
| zasnął w Tanu po długich i cężkch cie pieniach, zaopatrzony św. Sakrameu- 
ta id ia 0 grudnia 1528 r., przeżywsz 
Wyprowadzenie z łk z d mn przy nl. Hr Adr e'a Potock'ego 1, 94. 
ua dwo ec głów.y dla pr ewiezi ia d: Wars awy cdbędzie sę dn.a 12-go 
"30 pr” d p łudniem 
o smut: ym t m ob, ędzie za iadamiają no egów, Przyjecó!t i Znajo- 
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I KWIATOWE. 


Na tle tego sensacyjnego oszukań- 
czego oświadczenia, toczy. się, przed 
sądami tutejszemi przy współudziale 
sądów amerykańskich wielki proces 
cywilny, pachnący kryminałem, który 
będzie zapewne epilogiem tej niesty- 
chanej atery. 

Przewodniczący komitetu nowojor- 
skiego, niejaki S. Rosenberg, podczas 
pobytu w Przemyślu, złożył też przy- 
sięgę, że delegat działał jako pełno- 
mocnik . komitetu i dysponował pie- 
niądzmi ze składek, za które nabył 
kamienicę na rzecz Ochronki. Ochron- 
ka — na skutek zarządzenia sądowe- 
go pobiera już też czynsze od loka- 
torów tej realności. 


Kuzynek słynn*j Zlaty Rubin. 


sprytnych delegatów jest, jak słychać, 
kuzynem Zlaty Rubin, która była nie. 
dawno bohaterką sensacyjnego proce- 
su karnego z rabinem Spirą z Radym- 
na. Na razie kamienica przy ul. Mo- 
niuszki jest nadal zaintabulowaną na 
nazwisko N. Kupfera z Nowego Jerku. 


at 2. 


Opiekunowie. 


W g 5 
VA D 
TA MOM i 


DR. ALJECHIN GRAŁ TRZYDZIEŚCI PARTYJ. — ZASZCZYTNE WYNIKI. — ELEGANCKA FORMA 
GRY. — BANKIET W HOTELU GEORGE'A. — „KIBICE“... — DR. ALJECHIN OKAZAŁ SIĘ PRAW- 


Lwów, 11 grudnia. 

(kr.) Jak już wspominaliśmy, w 
sobotę popołudniu w salonach Ho- 
telu Qreorge'a rozegrał 

mistrz światowy dr. Aljechin 

parte „simultan“, 
grając równocześnie na dwudziestu 
ośmiu szachownicach, przyczem 
jeszcze grał 
dwie partje „ na ślepo”. 

Osobliwy ten turniej, rozpoczę- 
ty o godzinie 5. popołudniu, zakoń- 
czył się dopiero po północy, — a 
wynik jego, zaszczytny bezwątpie- 
nia dla mistrza, nie przyniósł jed- 
nak wstydu i lwowskim  szachi- 
stom. 

Rezultat gdy przedstawia się na- 
stępująco: 

Dr. Aljechin wygrał dziewiętna- 
ście partyj, przegrał pięć, a cztery 
partje pozostały „remis“ (nieroze- 
grane). 

Z partji granych „na śitpo* jed- 
ną wygrał, drugą zaś zremisował. 

Licznie zebrani amalorzy mieli 
sposobność podziwiania stylowej 
gry mistrza świata, gry naprawdę 


| 


| 


DZIWYM DYPLOMATĄ. 
nie tylko wspaniałej pod względem 


! formy, ale odznaczającej się nie- 


bywałą elegancją i ogromnem zró- 
wnoważeniem. 

Wiadomo, jakiem utrapieniem 
przy szachach są ci tzw. popular- 
nie „kibice“... Otóż dr. Aljechin nie 
tyłko nie podnosił z tego tytulu żad 
nych zarzutów, lecz owszem zgodził 
się chęlnie na to, by zapaleni „ki- 
bice“ nawet dyskutowali z grający- 
mi poszczególne posunięcia, 

Po skończonej grze * Lwowski 
Klub szachistów, z niezmordowa- 
nym prezesem, prawdziwym mece- 
nasem gry szachowej, dyr. A. Koli- 
scherem na czele, — podejmował 
mistrza bankietem w Hotelu Geor- 


| 
| 
| 


ge'a. 


W czasie bankietu i miłej lowa- 
rzyskiej pogawędki dr. Aljechin da- 
wał kilkakrotnie wyraz swemu za- 
dowoleniu ze swego pobytu we Lwv 
wie i zgotowanego mu przyjęcia. 

Charakterystyczną jest rzeczą, 
że misirz świala, władający znako- 
micie językami niemieckim, angiel- 
skim, francuskim; rosyjskim, 
przemawiał 

stale w języku francuskim, 
co świadczy o jego ogromnym tak- 
cie i delikatności. Zdawał sobie wi- 
dać doskonale sprawę, że język nie- 
miecki budzilby w duszy mieszkań- 
ców naszego grodu niemiłe remi- 
niscencje z niedawnych czasów... 


M strz szachowy PDE, Przeprórła, 


CZTERDZIEŚCI LAT NAD SZACHOWNICĄ. — SUKCESY W TUR- 
NIEJACH SZACHOWYCH, UWIEŃCZONE ZWYCIĘSTWEM OLIM , 


PIJSKIEM. 
Lwów, 11. grudnia. 


Wa Twowie bawił oanesdaj wraz 
z Aljechinem —— polski imislrz sza- 


DALSZE PLANY TURNIEJOWE. 


chowv n, Przeniórką, Pądąwszy 
wywiad u mistrza światowego Alje- 


china, chcemy zapoznać Czytelni- 


o 
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ków z życiorysem i kar jerą szacno- 
wą mistrza Polski. 

Przepiórka już jako kilkuletni 
chłopak, (przed laty czterdziestu) 
znalazł w „Kurjerze Warszawskim‘ 
dziwne jakieś znaki, których zna- 
czenia wówczas nie rozumiał. Zacie 
kawiony szukał rozwiązania zagad- 
ki, a gdy mu ktoś ją wyjaśnił, za- 
czął rozgrywać parlje z „Kurjera”, 
rozwiązywać zadania, i nabył pew- 
nej wprawy w grze w szachy. Gdy 
w kilka lat później spróbował za- 
grać z kilku silnymi graczami war- 
szawskimi, okazało się, że jest gra- 
czem t. zw. I. klasy. Grywali wte- 
dv w Warszawie tary mistrza igk 
Artur Popławski, Alexander Flam- 
herg, Zbigniew Kamiński. 


Naogół jego zdolności szachowe 
rozwijały się wolno. Mimo to zdo- 
był już w roku 1904 w Koburgu 
tytuł mistrza Niem. Zw. Szach., co 
mu otworzyło drogę do udziału w 
większych turniejach. W roku 1907 
gra w Berlinie i dzieli się IV. i V. 
nagrodą z Leonhardiem. W roku 
1911 w San Remo podzielił IV. i V. 
nagrodę z Kosticem. 

Po dziesięcioletniej przerwie gra 
w r. 1922 w Piszczanach bez więk- 
szego sukcesu. Zato w następnych 
latach zdobywa szereg nagród: w 1. 
turnieju w Meranie IV. i V. wraz 
z Leleszniewem; w Hastings I., II., 
III. z dr. A. Stei- 
nerem; w 1924 r. w Györ II. nagro- 
dę przed Maroczym. w r. 19.6 Zu0- 
bywa tytuł mistrza Polski. W tvm- 
że roku w Meranie dzieli II., HT. i 
IV. nagrodę ze Spielmannem i Pe- 
ruwiańczykiem Canal'em. W Mo- 
nachjum zdobył I. nagrodę przed 
Bogolubowem, Spielmannem i Sae- 
mischem. W b. r. brał udział w tur- 
nieju olimpijskim indywidualnym 
i zdobył II. miejsce za ^r. Euwem, 
okrywając sławą polskich szachi- 
stów. 

Problemów szachowych skom- 
ponował dość dużo. Wyjdzie w ro- 
ku przyszłym zbiorowe wydanie 
jego kompozycji w języku angiel- 
skim. Ilczniami iega hvli z nośród 
Niemców: Sackmann, Atman ! w. i. 
Z Polaków Pilz, Wróbel, dr. Gluziń 
ski, Tugan-Baranowski. 

Teraz stara się urządzić I. wiel- 
ki turniej międzynarodowy w Pol- 
sce i III. turniej o mistrzostwo Pol- 
ski 

Przeniórka posiada 


Tne'ąkoworom i 


naiwieksza 


EO 0000000000 A O A EE TY O EEE 


„GA7TFTA PORANNA” z dnia 12 grudnia 1928. 


Nowa awantura aresztantów 


w Komarnie. 


ZŁODZIEJE DEMOLOWALI CELE I PRÓBOWALI BEZSKUTECZNIE 
ZBUNTOWAĆ WIĘŹNIÓW. 


Lwów, 11. grudnia. 

(—). Dopiero onegdaj donieśliśmy 
o zamierzonej ucieczce kilku więź- 
niów z areszłów sądu pow. w Komar- 
nie, a już znowu dowiadujemy się o u- 
siłowanym buncie i zamierzonej ucie- 
czce innej partji więźniów. Oto przy- 
aresztowani zawodowi złodzieje, kil- 
kakrotnie już karani, Władysław Krze: 
saj, Michał Mały, Ilko i Wasyl Lesz- 


OE ZWAWASZYCÓCH KTW Y TSZERET I 
Matki, 


żądajcie mączki odżywczej, zna- 
nej marki 

„FOSFATYNA FALIERES*, 

której miłjony dzieci zawdzięcza zdrowie 

i siły. 10010-6 


| czyńscy, oraz Paweł Pełeński oneg- 
daj o godz. 9 wiecz. tuż po osadzeniu 


ich w aresztach, nsiłowali zdemolować 
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eeie, waląc w drzwi ławkami i stola- 
mi i usiłowa!i podburzyć innych oko- 
ło 40-tu aresztantów. 


Na szczęście do buntu nie doszło, 
gdyż inni aresztowani nie przyłączyli 
się do awantur i zachowali się cał. 
kiem spokojnie. Przybyła na miejsce 
policja uspokoiła awanturujących się. 
nakładając im kajdankia 


Właściciel sklepu z futrami 


pa”erem z!'odziejskim. 
PRAWIE CAŁA ZAWARTOŚĆ SKLEPU POCHODZIŁA Z KRADZIE- 


ŻY. — FUTRA Z INNYCH SKŁADÓW PRZENOSIŁY SIĘ ZAPOMO- 
CA RĄK ZŁODZIEJSKICH DO SKLEPU P. MAIZELESA. 


J Lwów, 11 grudnia. 
| (—) Wydzial śledczy aresztował 
przedwczoraj niebezpiecznych pa- 
serów w osobach 60-lelniej Chaji 


Garderoba I ceniryliga p. Welsrsiena 


W RĘKACH DWOJGA PACIORKÓW Z GARDĄ. 


Lwów, 11. grudnia. 

(—). W nocy na 15. sienpnia do- 
konano włamania do mieszkania Sa- 
lomona Welersteina w Žurawniku, 
któremu skradziono garderobę, cen- 
tryfugę, rozmaite rzeczy, oraz ubranie 
na szkodę niejakiego Langera, zam. 
we Lwowie, wyrządzając ogólną szko- 
dę na kwotę 720 zł. — Jak stwierdzi- 
ła policja, kradzieży tej dokonał Onu- 
iry Paciorko w towarzystwie Józefa 
Gardy i Michała Paciorki, a część rze- 


czy sprzedali niejakiemu Michałowi 
Szewczykowi, zam. w pow. przemy- 
ślańskim.. 


W toku dochodzeń policyjnych o- 
kazało się „że Michał Paciorko już po 
rozdziale łupu okradł obu towarzy- 
szy. Wczoraj trójka ta stanęła przed 
| sędzią Sokołowskim, który zasądził 

Onufrego Paciorka na 6 mies., Józefa 
| Gardę na 4 mies. i Michała Paciorka 
na 2i pół mies. 


Pijany bluźnierca na pasterce. 


ON I JEGO KAMRAT DOSTALI PO KWARTALE WIĘZIENIA 


Lwów, 11. grudnia. 
(—). W wigilję święta Bożego Na- 
rodzenia ub. r. niejaki Józef Kuzia i 
Tadeusz Wiwczar przybyli na paster- 


-kẹ do kaplicy w Kulparkowie w stanie 


nieco podpitym. Nie zważając na pod- 
niosły nastrój, który panował w kapli- 


(A 


w Polsce, przeszło 1000 tomów liczą 
ca bibljotekę szachową, wśród któ- 
rej znajduje się wiele białych kru- 
ków, jak n. p. wydawnictwa z I. 
nołowv zeszłego stulecia. 


obaj wszczę'i awanturę, przyczem 


„dopuścili się. obrazy re'igji przez gło- 
śne biuźnieistwo, czem wywołali pu- 
bliczne zgorszenie. 

W toku dochodzeń wyszło na jaw, 
że Józef Knzia jest nałogowym blnź- 
uiercą i heretykiem. Już w czerwcu 
tego roku w Sygniówce również pu- 
ieznie dopuścił się obrazy reiigji. 

Na wczorajszej rozprawie sędzia 

| sokóloaski zasądził go na 3 mies. 

więzienia, a jego towarzysza Wiwcza- 
ra również na 3 mies., przyczem Ku- 

zi jeden miesiąc zawiesił na 5 lat, a 

Wiwezarowi karę umorzono przez za- 

* stasawanie amnestii. 


Maizeles, zam. przy ul. Gazowej 16, 
oraz jej syna, Kopla Maizelesa, wla- 
Ściciela sklepu z futrami przy ul. 

Cybulnej 3, a zam. przy pl. Krako- 
wskim 11, którzy od dłuższego cza- 
su już trudnili się kupowaniem 
rzeczy „pochodzących z kradzieży. 
W czasie rewizji u Chaji Maizeles 
znaleziono dwa futra selskinowe, 
pochodzące z kradzieży na szkodę 
Róży Selwerowej, zam. Rappapor- 
la 7 i Mozesa Friedmana, zam. Serb- 
ska 5. U jej syna Kopla znaleziono 
w mieszkaniu skórki pochodzące z 
kradzieży u firmy „Chrom“, a w ie- 
go sklepie skórki z kradzieży na szko 
d Samuela Soldata, właściciela 
sklepu z futrami przy ul. Krakow- 
skiej, Ozjasza Baczęsa, właściciela 
sklepu z futrami przy ul. Krakow- 
skiej oraz firmy Apisdorf i Singer, 
przy ul. Rutowskiego 21. Poszkodo- 
wani swój lowar rozpoznali. 

Dla charaklerystyki działalności 
Maizelesa należy dodać, że po za- 
braniu z jego sklepu towaru rozpo- 
znanego przez poszkodowanych, — 
prawie nie więcej nie pozostało. — 
Przesluchany mie chciał podać na- 
zwisk swych spólników. 


Przy zcpsutyni żołądku, zaburzeniach 
trawienia, niesmaku w ustach, bólu w 
skroniach, gorączce, zaparciu stolca, wy- 
miotach lub rozwolnieniu, już jedna 
szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka- Józeľa“ działa pewnie, szyb- 
ko i dodatnio. Poważni lekarze specjali» 
ści chorób żołądka stwierdzają, że przy 
przeładowaniu narządów. trawienia przez 
jedzenie lub picie, woda „Franciszka Jó- 
zefa* jest prawdzi wem dobrodziejstwem 
dla chorych, Żądać w aptekach i drog. 

9505 
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KLAUDJUSZ FARRERE. 


DRŻĄCA AKACJA 


Donald Stuart wiózł w pewien piękny 
wieczór letni do Versailles Mme Voghe- 
ra, swoją platoniczną ukochaną. Auto 
toczyło się po pochyłej drodze wśród 
nocy. Oba jego reflektory wżynały się 
w ciemność dwiema oślepiającemi smu- 
gami, 

Zarośla, wysokopienne lasy, wzgórza 
i doliny zdawały się kolejno wynurzać 
z cieniów podezas gdy Versailles rosło 
w ocza”, za każdym niemal obrotem kół 
samochodu. Jeszcze dziesięć minut, a 
auto stanie u mety. 

Wtem na zawrocie niewielkiego lasu 
rozległ się huk i po dwóch  wstrząsach 
samochód stacąył. 

— Guma? — spytał Stuart 
wychyłając się przez drzwiczki. 

— Tak jest. Zaraz zmienię koło. Spra- 
wa pennu minut 

„ — Pięć minut, 
się Stuart do swej towarzyszki, 
chcesz wysiąść? 

— Oczywiście — odparła Voghera. 

„Wysiedli tedy i poszli szeroką a bia- 
łą od księżycowej poświaty drogą wgłąb 
lasu. Na prawo i na lewo drzewa słały. 
swe brunatne cienie. i o jakie sto kro- 


szofera, 


— Czy 


kochanie! — zwrócił. 


NG O$ GLAM Z i i m || 


ków w bok, sylvata WTEM TA 
rysowała się wdzięcznie na pochyłości 
wzgórza. Niżej, trzy duże topole szczyta. 
mi swemi ginęły w gwiazdach. 

Donałd Stuart, jak gdyby mimo woli 
stanął nagle. 

— Ach! — szepnął — to tutaj?,. 

— Tutaj? — powtórzyła M-me Voghe- 
ra, patrząc nań ciekawie, lecz nie wro- 
go; nie byli przecież parą rozmiłowa- 
nych w sobie namiętnie kochanków! 

— Tak.. Poznaję miejsce to. Te.. 
w oddali.. topole...! Ten domek wiej- 
ski... . 

— Więc co...,? 

— Tutaj zatrzymałem się przed ośmiu 
czy dziesięciu laty, nocą już, jak dzisiaj. 
Jechałem autem; auto się zepsuło.., rów- 
nież jak dzisiaj... 

— Najzwyklęjszy zbieg okoliczności, 
Nie widzę powodu do zdziwienia...? 

-— Zapewne. Ale słuchaj dalej. 
byłem sam w aucie... 

— Miałeś przyjaciółkę przy sobie? 

— Nie przyjaciółkę, lecz przyjaciela. 
Przyjaciela... 
nałem zresztą: hrabiego Offenbacha... 

— Jakto? — zainteresowała się nagle 
M-me Voghera. — Hrabiego Offenbacha? 
Tego, który umart... 

Stuart kiwnął główą: 

— Tego, który umarł.. jak wiesz 
o tem.. jak zresztą wiedzą wszyscy... 
w aucie. obok mnie... w drodze z Pary- 


Nie 


o którym ci nieraz wspomi- 


| ZR do Versaslies. Umarł tcgo wasae 
dnia, o którym właśnie mówię, w kwa- 
drans po naszem zatrzymaniu się w miej 
scu gdzie obecnie jesteśmy. 

— Rzeczywiście — zauważyła — to 
dziwniejsze, niż przypuszczałam, Czy..— 
dodała z zamyśleniem — nie opowiada- 
no w związku ze śmiercią Offenbacha 
historji o jakiemś drzewie? 

— Owszem — odparł Stuart — i hi- 
storja jest zgodna z prawdą. 

Spojrzawszy wokoło siebie, zbliżył się 
Go dużej, samotnie stojącej akacji: 

— Oto drzewo, o któreim mowa, jeśli 
się nie mylę. 

— Przypomnij mi tę historję — pro 
siła M-me Voghera, zbliżając się również 
i przyglądając akacji. 

— Bardzo prosta: było ciemno i ci- 
cho, jak dzisiaj.. Offenbach i ja wysie- 
dliśmy z auta, jakeśmy to oboje dziś zro 
bili.. i przechadzaliśmy się po drodze, 
czekając, aż szofer poprawi uszkodzony 
samochód. Wtem Offenbach zawołał 
mnie. Stał przed tem drzewem.. tu, 
gdzie ja stoję... i wskazywał na akację. 
Mówię ci, że powietrze było nierucho- 
me wokoło nas; absolutnie nieruchome. 
| A mimo to widzieliśmy obaj akację tę 


drżącą, 

— Drżącą bardzo silnie. Do tego 
stopnia, że, zaintrygowany, wyciągnąw- 
szy rękę, dotknąłem cudownego drzewa. 
Akacja przestała drżeć  nat”chmiast. 


Ofienbach wówczas zrobił lo samo, co 
ja: wyciągnął rękę i dotknął galezi. 
Wnet drzewo zadrżało siłniej jeszcze, niż 
przedtem. 

Donald Stuart zamilkł. 

— To wszystko? -— zapytała M-me 
Voghera, 

— To wszystko. W kwadrans potem 
Offenhach już nie żył. 

— Jakie to dziwne! — rzekła M-me 
Voghera zadumana. 

Podszedłszy do akacji z pewnem wa- 
haniem wzięła jeden liść w palce. Drze- 
wo pozostało nieruchome. 

— Czy w ten sposób przyjaciel twój 
dotknął akację? — spytała, wypuszcza. 
jąc liść z ręki. 

— Mniej więcej — odparł Stuart, 
Może śmielej nieco. O, tak. 

I, podszedłszy z kolei do drzewa, 
chwycił w garść najniższą z gałęzi. 

Lecz... pod jego dotknięciem... akacja 
zadrżała natychmiast, zadrżała gwał 
townie Drgnięciem tak silnem, że nietyl- 
ko wszystkie liście i wszystkie gałęzie, 
ale i pień nawet, zdawało się, że się za- 
chwiał. Burza nie wstrząsnęłaby niem 
tak mocno! 

M-me Voghera, przerażona, odskoczy- 
ła w hok. 

— No..? -— szepnęła. 

Donałd Stuart, bardzo blady, puścił 
również gałąź, ale drzewo drżało w dal- 
szym ciągu. 
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-- GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. 
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DOWOLNY ROZKŁAD JAZDY. — BRUD W AUTOBUSACH URĄGA WSZELKIM ZASADOM HYGJE- 


Stanisławów, w grudniu. 

Istnieje w Wojewódziwie na- 
szem szereg przedsiębiorstw: i to 
wyłącznie prywalnych, utrzymują- 
cych aulobusy pasażerskie na pe- 
wnych linjach. Przedsiębiorsiwa te 
wyłącznie i jedynie na zysk obli- 
czone, nawet w części nie spełniają 
zadań, które na siebie przyjęły. 
Wozy te mają miejsca postoju na 
pl. Mickiewicza i pl. Piłsudskiego. 
Zasadniczo jest też usialony czas 
odjazdu autobusów z miasta. Ale 
rzadko bardzo się zdarza, by czas 
odjazdu był regularny. I tak, gdy I 
wozy są już w zupełności gośćmi 
obsadzone, wyjeżdżają one z mia- 
sta na 10 lub nawet 15 minut przed 
oznaczonym czasem. Natomiast, gdy 
publiczność nie dopisuje, czekają 
na pasażerów i pół godziny ponad 
normalny czas wyjazdu. Posiępo- 
wanie takie miejsca mieć nie po- 
winno, bo powoduje to dezorjenta-. 
cję publiczności i naraża ją często- 
kroć na duże przykrości, oraz ma- 
terjalne straty. 

Przytein aulobusy są tak brud- 
ne, że urąga to wszelkim zasadom 
hygjeny. Może winne są tu i organy 
kontrolne, które są zbyt pobłażli- 
we. Bo właściciele autobusów dba- 
jąc tylko o swój inleres, zdają się 
zapominać o znanem przysłowiu o 
tabakierze i o nosie. Daje się leż od- 
czuć brak specjalnego dworca au- 
tobusowego. Wprawdzie krążą w 
mieście wersje, że dworzec taki zo- 
słanie w najbliższym czasie założo- 
ny, ale podobno aż przy ul. Gazo- 
wej.. Uważamy, że polega to chyba 
na omyłce, bo o ile myśl stworze- 
nia dworca jest rozumną, to nie mo 
żna lego powiedzieć o planie z ulica 
Gazową, obecnie Kołłątaja. 

Przecież dostanie się przy obec- 
nym sianie dróg na ulicę Kołłątaja 
połączone jest z poważnem niebez- 
pieczeństwem. Wieczorem okolice 
ul. Kołłątaja są nieoświellone, a po 


— (Otóż — odezwał się po chwili, 
usiłując mówić spokojnym głosem, Do- 
nałd Stuart howiem należał do ludzi 
bardzo odważnych — otóż akacja ta 
drżala tak właśnie, jak teraz drży. 

Ze ściągniątemi brwiami, wzrokiem 
tępym wpatrywał się w dygocące ga- 
łązki. 

— Zrób mi tę łaskę — zaczał znów 
pa chwili, zupełnie pewnym już głosem 
— dotknij jeszcze raz drzewa. 

— Nie śmiem — odparła, 

— Proszę cię! 

Usłuchała i drzewo, 
drżeć przestało. 

tej chwili głos szofera rozległ się 
z odaaii: 

— Proszę państwa! Auto gotowe! 

Założył koło i ruszył z miejsca. Samo- 
chód potoczył się zwolna i stanął przed 
milczącą parą. 

Stuart bardzo spokojny, podał rekr 
M-me Voghera, zmuszając ją do zajęcia 
swego miejsca w aucie, mówiąc: 

— Nie trzeba się przejmować. Gokol- 
wiek się ma zdarzyć, czyż nie lepiej, a- 
byśmy dojechali do Versailles?.., 

Przybyli tam bez wypadku. 
dy Donald Stuart wysiadał przy 
drzwiach hotelu pierwszy z auta, aby 
podać rękę swej towarzyszce, noga mu 
się ze stopnia zsunęła, upadł, uderzył 
głową o chodnik i skonal. 


Tłum. F. M, 


w okamgnieniu 


Ale kie- 


(Od naszego korespondenta). 
nadto sama odległość z miasta prze 
mawia przeciw stworzeniu dworca 
na ul. Kołłątaja, jest bowiem bar- 
dzo znaczna i niewygodna dla pa- | 
sażerów, dla których właśnie wy- 
gody la komunikacja istnieje. Trze | 
baby chyba dorożką lam jechać, a 
opłata naszych dorożek wynosi z | 


pewnością tyle, ile jazda między- 


NY. — O DWORZEC AUTOBUSO WY. 


miastowa autobusem. Żadne wzglę- 
dy nie przemawiają przeciw temu, 
by dworzec taki sianął w centrum 
miasta. We wszystkich miasiach 
tak się dzieje, a większość miast u- 
rządza le dworce nawel w rynku. 
(Rzeszów). 

A Stanisławów chyba niegorszy . 
jest od innych miast. 


Użyce broni przez. posierunkowyzh. 


JEDEN BANDYTA ZOSTAŁ 
Stanisławów, w grudniu. 

W dniu 7 bm. post. Czerkaski 
Władysław z posterunku Wojniłów 
pow. Kałusz usiłował aresztować 
niebezpiecznego przestępcę Pawła 
Makara w chwili, gdy tenże usiło- 
wał zbiedz po dokonanem włama- 
niu w sklepie magazynowym w 
Wychówce pow. Rohatyn. Gdy zło- 
czyńca uciekał i nie usłuchał wez- 
wania posterunkowego by stanął, 
ten strzelił do niego raniąc go w 
lewy pośladek. Makar został ujęty 
i oddany sądowi. 

7 bm. w nocy w Kołomyji zau- 
ważył post. Cywiński z powiatu Po 
licji Państwowej w Kołomyji podej 
rzanego osobnika, wiozacego towar 


UJĘTY DRUGI ZBIEGŁ. 


jakiś na saniach. Osobnik ten zau- 
ważywszy posterunkowego zosta- 
wił sanie i zbiegł. Mimo oddanego 
przez Cywińskiego strzału ostrze- 
gawczego, nie zdołano osobnika te- 
go przytrzymać. Na saniach znale- 
ziono 100 kg. cukru. 


Kronika 


stanisławowska 
W sprawie kradzieży biżuterji u p. 
Mandziuka aresztowano w dniu dzi- 
siejszym Marję Moniak z Tyśmienicy, 
Władysława Matkowskiego i Donię 
Ejdorak. Biżuterja, wartości około a! 
tys. zł. wkrótce znajdzie się z powro- 
tem w rękach właściciela. 


Ich autobusowy międzymias' owy. 


. Ą 

Pogrzeb zasłużonego 
obywatela. 
Stanisławów, w grudniu. 

Zmarł tu nagle dr. Stanisław Ku- 
bisztal, fizyk miejski, liczący lat 55. 
przedwcześnie wyrwany nienbłaganem 
przeznaczeniem z grona rodziny i 
współobywateli. — Zmarły pozostawił 
po sobie jak najlepszą pamięć, dzięki 
swym enotom obywatelskim i gołębie- 
mu sercu. 

3 

W dniu wczorajszym odprowa- 
dzone zostały zwłoki śp. nieodżało- 
wanego dra Stanisława Kubisztala, 
z kolegjaty łać. na dworzec celem 
pochowania go w mieście rodzin- 
nem w Tarnowie. Pogrzeb był ma- 
nifestacją całego społeczeństwa sta- 
nisławowskiego bez względu na na- 
rodowość i wyznanie, które przez 
liczny udział dało wyraz ogromne- 
mu żalawi z Dowodu tak przedwcze 
snej śmierci tego obrońcy lud- 
nosci. Ze sier miasta wszyscy byli 
obecni od osób najpoważniejszych 
do najbiedniejszych, przyczem w 
czasie przewożenia zwłok na dwo- 
rzec kolejowy odbyła się pierwsza 
tego rodzaju manifestacja dorożka- 
rzy stanisławowskich, którzy in 
«remio stawili się wraz z nawzdą- 
mi na pogrzebie i w liczbie około 
tub ouprowadzili również zwłoki 
na dworzec. 


UE y Lige 
morską i rzeczną! 


Zona mili 


j 


ROMANS 30-LETNIEJ KOBIETY Z 19-LETNIM MŁODZIEŃCEM. — SKOŃCZONA IDYLLA. 


nera zabólczynią 


— DRA- 


MATYCZNA SCENA. — FOTEL ELEKTRYCZNY. 


Brocklin, w grudniu. 
(=) Opinja publiczna Ameryki 
wstrząśnięta jest obecnie afera kry- 
minalną, kiórej bohalerką jesi 
piękna pani Anna Trenson, | 
żona najbogatszego człowieka mia- 


sta Brooklinu, Karola Trensona. 
Oto bowiem elegancka ta i urocza 
dama stoi obecnie pod zarzutem | 


(Do ryciny na stronie 1-szej). 
zasirzelenia 19-letniego handlowca, 
Johna Browna. 

Tło tej zbrodni jest nasiępujące: 
Pani Trenson liczy lat 30 i posiada 
męża, klóry jest wprawdzie nie- 
zmiernie bogaty, ale dawno już 


przekroczył 60-kę. : Wobec tego po- 
częla ona szukać miłości 
poza ogniskiem don:owem. 


CO KOZI NEMO. 


CHRZCINY, 


I znowu chrzciny i te 


Który się cieszy powszech inym szacunkiem, 
Bo zawsze dzielił się naszym frasunkiem 
I nie odmówił pomocy nikomu. 


Córka jak rzepa i piękne ma liczko, 
Już od początku ruchliwa jak kotek. 
Jest właścicielką najlepszych hipotek 
Lecz i tradycji najlepszych dziedziczka. 


Więc najpierw babka — w powszechnej estynie, 
Jedna z tych matron na godności szczycie. 

A potem matka, której prawe życie 
Niepokolane zjednało jej imię. 

Gdy się tak komuś wszystko składnie kleji 

Nie wie, co znaczy niepowodzeń era. 

a córki przyszłość się otwiera, 

Pełna różowych i pięknych nadzieji. 


Więc i 


Lecz czas odsłonić już tajemnic kiecki: 
Babka — to gmina Lwowa, wzór zacności, 
Matka — to Mie ska Kasa Oszczędności, 


A córka — filja Kasy 


w zacnym domu, 


przy Gródeckiej. 


Przed kilku miesiącami poznała 
Johna. i zakochała się w nim na 
zabój. Młody i przystojny „chłopak 
przez jakiś czas odwzajemniał jej 
uczucia, lecz wreszcie zniechęcił się 
do natarczywej kobiety. Między ko- 
chankam: doszło do 

dramatycznej sceny. 
W jej domu Brown oświadczył sta- 
nowczo, że p. Trenson jest prze- 
kleństwem jego życia i że zupełnie 
go wykołeiła, wobec tego musi z 
nią zerwać. 

Miljonerka pozornie się z tem 
pogodziła, przybyła jednak bardzo 
wczesnym rankiem do mieszkania 
Browna, który jeszcze spal. Nie na- 
myślając się długo, wyjęła brow- 
ning i strzeliła trzykrotnie ku bied- 
nemu chłopakowi. 

Obecnie rozpoczął się proces 
przeciwko zaślepionej namiętnością 
kobiecie, która prawdopodobnie mi 
mo kolosalnego majątku swego mę- 
ża zginie na fotelu elektrycznym. 


——)0— 


nWial ŚNIEŻNY 
najsziachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
liony pań zawdzięczajo 


swoją piękność. 
Wszędzie do nabycia. 
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Z sali koncertowej. 


Koncert pianisty Egona Petriego. — 
Koncert chora.ny Towarzystw Źwiąz: 
kowych. 

Lwów, 11. grudnia. 


Recital fortepianowy znakomitego 
wykonawcy dzieł klasycznych (w pią- 
tek 7. bm.), utkwił niezawodnie w pa- 
mięci wszystkich prawdziwie muzy- 
kalnych w naszem mieście jednostek, 
a zwłaszcza wybrednym  znawcom 
i miłośnikom  Bachowskiej  polifonji 
musiał ten przepiękny wieczór pozo- 
stawić szereg  niezatartych wrażeń. 
Opracowane przez Busoni'ego utwory 
Bacha nie znajdą bowiem nigdy ideal- 
niejszego interprety i — na punkcie 
wykonania — pozostanie słynny pia- 
nista Egon Petri niewątpliwie nieprze- 
ścignionym mistrzem fugi. Wszak mi- 
sterną grę artysty cechuje nie tylko 
miebywała wprost przejrzystość, lecz 
ogólny podziw wywołać też musi u- 
miejętność „koloryzowania* poszcze- 
gólnych głosów fugi: każdy z nich od- 
cina się, jak gdyby odrębnem brzmie- 
niem zabarwiony, a w dziełach orga- 
nowych wodnieśliśmy wrażenie, jakoby 
fortepian Bechsteina uwydatniał roż- 
maite rejestry i charakter tonów wy- 
dobytych za pomocą klawiatury pe- 
dałowej. A przytem okazałe brzmienie 
całości, z którego wyłania się jakaś 
insponużąca i potężna nad wyraz, 
wprost tytaniczna fala dźwięków. Nie- 
mniej porywająco pięknem bylo wyko- 
nanie Schubertowskiej „Wanderer — 
Fantasie“, której liryczną melodykę 


Swietne wysunęła gra Petriego na 
pierwszy pian. 
Tylko do interpretacji niektórych 


utwerów uLhopinowskich nie mógłbym 
zastosować oceny również entuzja- 
stycznej bez wszelkich zastrzeżeń. 
i tu muszę zaznaczyć, że niezupełnie 
dociągnicte do wysokiego poziomu 
inny:h części programu wykonanie 
Fis-dur noktaurnu nie wywarło propor- 
cjona'n»gfo dò nastroju dzieła wraże- 
nia. Mieszanina  przeczulenia z gra 
anemiczną, opartą na tonie nie zaw- 
sze dość dużym, nie nadaje się do u. 
wydatnienia tej wspaniałej kantyleny, 
i, mimo koniecznego tu „poetyzowa- 
nia“ z udziałem pianissimów, nieco 
energiczniejsze i palełyczniejsze uję- 
cie kompozycji byłoby może wskaza- 
nem. Olbrzymia natomiast towarzy- 
sząca wykonaniu poloneza As-dur 
brawura — szczyt pianistowskiej wy- 
trzymałości wywołała słusznie 
mnóstwo niemilknących oklasków. 
Nadzwyczajne i tym razem powo- 
dzenie znakomitego pianisty ukorono- 
wały pod koniec produkcji interpreta- 
cje Lisztowskich transkrypcyj, między 
któremi królowała śliczna i przepysz- 
nie odegrana parafraza „Ręminiscen- 
ces de Don Juan“. O piękniejszym pod, 
każdym wzylędem wykonaniu tego 
arcytrudnego dzieła i bardziej olśnie- 
wającym popisie wirtuozowskiej tech 
niki nawet marzyć nie można. Ser- 
deczne oklaski licznie zgromadzonych 
słuchaczów zniewoliły koneertanta do 
dorzucenia kilku dodatków nadprogra- 


mowych. 
Sulnując wszystkie wrażenia — 
dodatnie i tak intensywne — stwier- 


dzić wypada, że recital Petri'ego nale- 
żał bezsprzecznie do najświetniejszych 
"wieczorów bieżącego sezonu koncerto- 
wego. 
Fr. Neukauser, 
Ed 

Z okazji zjazdu Towarzystw mm- 
zycznych i spiewaczych z województw 
połudaiowo-wschodnich,  urządzonege 
przez Małopolski Związek Towarzystw 
muzycz. 1 śpiewaczych, ku uczczeniu 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12 grudnia 1928. 
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ROENGENA 


uła'wiający kupno obvwia 
przez 0 .czanie wyr żiego 
obrazu stopy w buciku, 
znajduja się w sklepie lirmy 


A LA VILLE DE PARIS 


LYEL STARK 


Lwów, pi. Mar'acki 11. 


Wyłączny s ład ortopedyczrych wkładek do bucików 


WIZARD. 


APARAT 
| 
| 


Gekawy proces o b gamię. 
SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI, KIEROWANI LITOŚCIA. UWALNIA- 


JĄ OSKARŻONĄ OD WINY I KARY. — PROCES, KTÓRY ZAŚŁU- 
GUJE NA UWAGĘ. 


Paryż, w grudniu. 

(=) Przed sądem przysięgłych 
departamentu Sci e - et - Oise 
slanęła niedawno pod zarzutem bi- 
gamji 52-letnia p. Eugenia Rover z 
Narłer. W r. 107  nadlnyhiłąa on” 
Jeana Tuzeau, który ją porzucił 
po kilku miesiącach. nuuzunkowie 
nie więcei o sobie nie słvszeli. 

Niedawno dowiedział się Tu- 
zeau, że jego żona przed kilku laty 
drugi raz wyszła za mąż za nieja- 
kiego OQuvrava. Tuzeau sadził, że 
pierwsze małżeństwo zostało bez je 
go wiedzy rozwiązane, a ponieważ 
chciał sam jeszcze raz się ożeni, 
zwrócił się do odnośnego sadu z 
prośba o wvdanie mu odpowiedrie 
go noświa”czeria. W ten smosóh 
wyszła na inw. że n, Raver (to iest 


jej nazwisko panieńskie) 

dopuściła się bigam ‘i. 
Mianowice podała się za wolrą i w 
ten sposób mogła wyjść drugi raz 
za mąż. 

W toku rozprawy broniła się 
oskarżona nieświadomością dotv 
"zącvch ustaw. Była bowiem prze- 
konana, że tvlołetnie rozejście sie 
małżonków posiada znaczenie roz- 


wę dny Tai shrońan nórestmdawy=| rm 


dziom przysięgłym, że jeżeli biedna 
k'biea zostanie uznana za bigami 
stkę, to 
QOuvrav ła narznci. 

Wohec tegn sedziowie. kierowani Ù 
taścia dla biednej kobietv, uwol-ii 
*'a od winv i karv. poprzestajac tyl 
ko na wrrariu rieważnoś i drugie- 
an malańołtscy, 


10-letniej reczmiey odzyskania Niepo- 
dległości i Obrony Lwowa, odbył sie 
w szezilnie zapełnionej sali Polskiego 
Tow. muzycz. koncert Towarzystw 
związkowych. 

Po przemówieniu prezesa Związku 
p. Hóflingera, który zaznaczył. iż 
pieśń pcelska ma nie mniejszą wage. 
jak oręż i w dalszym ciągu rozwinął 
tę myśl aż do . pieśni Legjonów, w 
imieniu Wojewody lwowskiego p. Ed- 
mund Reiss, szef wydziału prezydjal- 
nego, zaznaczył w pięknych słowach. 
że oblicze Zjazdu zwrócone jest kt 
wyższym i szczytniejszym zadaniom. 
Przemawiali jeszcze przedstawiciele 
władz, komisarz rządowy prof. Na- 


dolski, prezes cemtralnego Zwiazku p 
Donikowski i dr. Dębowski, który jaka 
"ospodarz Polsk. Tow. muz. podniósł 
*ozwój pieśni dawnej (tęsknoty) dn 
dzisiejszej pieśni wolności. Wszystkie 
mowy nagrodzono gromkiemi  oklas- 
kami. 

Nastąpiły produkcje chóralne, w 
których wzięły. udział ze Lwowa: 
„Echo“ (dyr. Rangl), „Bard“ (dyr. 
Wójnarowicz), „Chór drukarzy“ (dyr. 
A. Kinalski), „Harla“ (dyr. St. Kinal. 
ski); „Chór robotniczy“ (dyr. St. Ki- 
alski), „Syrena“ (dyr. Rangl), „Lut. 
nia* (dyr. Leszczyński), „Chór medy- 
ków weter.* (dyr. Decowski) i „Chór 
technieki* (dyr. Harasowski). Z Tar- 


Nr. "710 


nopola przyjechał „Bard“ (dyr. Koch- 
man), z Stanisławowa „Tow. Moniusz- 
ki“ (dyr. Stadler), z Drohobycza „E- 
cho“ z dyr. Borczykiem, z Przemyśla 
„ilaria“ pod dyr. Czyńskiego, a ze 
Stryja „Gędźba* pod dyr. Śledziony. 

Bez zamiaru wdawania się w szcze- 
góły tego może zbyt długiego progra- 
mu, podnieść należy z uznaniem kar 
ność rytmiczną i dynamiczną oraz 
silną tendencję do utrzymania  czy- 
stości intonacyjnej, co wobec tego, że 
wszyscy śpiewali „a capella", tem 
większej nabierze wagi. Program obej- 
mował wyłącznie kompozycje polskich 
muzyków i ułożone na chóry męskie. 
Gdy na estradę wstąpił tarnopolski 
mieszany chór „Tow. Moniuszki" z 
licznym zastępem nadobnych twarzy- 
czek damskich, przywitano ich rado- 
śnie i podziwiano ich produkcje pod 
względem artystycznym wysoko po- 
sławione, dzięki wprawnej batucie 
dyr. Stadlera. Gorąco oklaskiwano też 
śpiew „Barda“ lwowskiego pod kiero- 
wnictwem p. Wojnarowicza, oraz 
„Chór lwow. drukarzy“ (dyr. A. Kinal- 
ski), a zwłaszcza liczny i dobrze zor- 
ganizowany „Chór robotniczy“ pod 
wytrawnem kierownictwem p. St. Ki- 
nalskiego. 

Wogóle po udatnych produkcjach 
licznych zespołów chóralmych odniosła 
się wrażenie, iż krzewienie polskiej 
bieśni chóralnej na kresach coraz bar- 
dziej się rozwija i przy dalszej pracy 
ten dziś jeszcze w rozwoju będący 
czynnik kulturalny z czasem może 
służyć wyższym, szczytniejszym 'ce- 
lom narodowym. 

W z. Gruder. 


Gorączka przedwy- 
borcza w Rumunji. 
Obawa niepokojów studenckich. 
Bukareszt, w grudnia. 
(m) Rząd rumuński zajął się 
kwesija zapobieżenia spodziewa- 
nym awanturom studentów w dniu 
wyborów. Przywódcom studentów 
zakomunikowano, że o ile nie za- 
chowają się spokojnie, to zamknie 
się kursy uniwersyteckie, laborato- 
rja i bursy studenckie na przeciąg 
roku. _Przedslawiciel studentów 
przyrzekł, że młodzież nie zamąci 
spokoju w dniu wvborów. 


—j— 
Para'iż dziec ęcy 
u dorosłego. 


Bukareszt, w grudnia. 


(m) O osobliwym wypadku w 
dziejach medycvny donoszą z mia- 
sieczka Paszka”i: Miejscowy fizyk 


na? aJozmatnaSayy 8 1: 1% Jałrinrs 


kupca Berka Blumenfelda paraliż 
„de.ięć a Więc «nutobę--— klu- 
"a — jak dotvchczas — ałakowa- 
łą wyłacznie dzieci. Kunca oddano 
do sznitala enidemicznego, gdzie 
nozostaie pod ścisłą kontrola lekar 
eka, iako pewnego rodzaju fenomen 
nalalogji. 


TEE DENER TL 
NA DisS TSA NF. 


Podzi -kowan e. 


J. W. Panu Dr. M. Ścidlerowi, pry- 
marjuszowi Sanatorjum K. Chorych we 
Lwowie, jakoteż WPanom lekarzom: Dr. 
Weinsaftowi, Dr. Garbiczowi i Dr. Fle- 
ckerowi i Nacherowi za sumienne lecze- 
nie mej żony oraz troskliwą opiekę w 
czasie jej choroby wyrażam tą dfogą ser: 
deczne podziękowanie. P 
10178 St. Smolana w Przeworsku. 


Á a 


WOM CZYJTELNICZKOM = 
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Dodaiex tygodn owy do N . 8710 z dma 12 zruunia 1928, 
Pod redakcją JA 'INY P ŁEŃSKIEJ. 


POGADANKA. 


Lwów, 11. grudnia. 

Przed kilku dniami zakończył się 
ostatni akt tragedji, która rozegrała 
się dnia 27. kwietnia br. między dwoj- 
giem młodych ludzi przy ul. Sakra- 
mentek... 

W dniu 27. kwietnia zwykły, co- 
dzienny romans, jakich wiele, przei- 
stoczył się w tragedię z chwilą, gdy 
pod cięciami szabli rozwścieklonego 
kochanka padło młode życie pięknej, 
pełnej sił żywotnych, pełnej pragnie- 
nia szczęścia dziewczyny. To był akt 
pierwszy — w osłatnim skazano za- 
bójcę na 6 lał twierdzy. Dzienniki wy- 
pisały w międzyczasie szereg sprawo- 
zdań z przebiegu badań policyjnych 
i rozpraw sądowych, żądna sensacji 
publiczność wysmakowała do ostatka 
te wszystkie dreszczyki i pieprzyki — 
zasłona zapadła, tragedja skończona. 

I dlaczego, spyłacie może, Mile 
Panie, przypominam ją znów Waszej 
pamięci na tych łamach, poświęco- 
nych naszym pogadankom, naszym 
cichym rozmyślaniom nad problema- 
mi życia kobiecego. Czy tutaj należy 
ten dramat sensacyjno-kryminalny?... 

Śmiem twierdzić, że tak. Bo jeśli 
zastanowimy się nad nim nie pod ką- 
tem widzenia sensacji, ale wnikniemy 
w psychologję ludzi i faktów, to poza 
tym jednostkowym wypadkiem, doj- 
rzyniy coś więcej — tragedję życia no- 
woczesnej dziewczyny — legjonu dzi- 
siejszych dziewcząt, które choć nie 
często giną śmiercią z ręki kochanka. 
choć tylko czasami same mają tyle 
determinacji, aby własną wolą i wła- 
sna dłonią kres swej chybionej egzy- 
stencji położyć jednak niemniei 
przeżywają swe tragedje częściej niż 
się damyślamy, bardzo głęboko, krwo- 
wią w cichości duszą  nieulecza'nej 
Ianv.... 

Te jest ten, nieznany niemal prze- 
szłemu pok "eniu typ młodej dziew- 
czyny samoistnej, niezależnej od niko- 
go, nie potrzebującej nikomu zdawać 
rachunku ze swoich czynności i po- 
stępków. — Sama zarabia na życie, 
więc jesł panią swej woli, nie potrze- 
buje się podporządkowywać pod nu- 
dną opiekę, pod staroświeckie uprze- 
dzenia matki i ojca, a w braku ich. 
dobroczynnie się nią 
ciotek i wujaszków! 

Szczęśliwa, swobodna, wolna od 
ciasnej moralności, od przestarzałych 
przesądow, dziewczyna nowoczesna. 
Patrząc na nią, niejedna ze starszegn 
pokolenia wzdycha. ze starannie mas- 
kowang, ale niemniej żywą zazdro- 
ścią, gdy przypomni sobię te wszyst- 
kie barierki i wały ochronne, jakie 


zajmujących: 


niegdyś między jej pragnieniem życia 
a „ego realizacją stawiali ci wszyscy, 
którzy przypisywali sobie prawo i obo- 
wiązek czuwania nad jej tzw. „do- 
brem™. 

A jednak, czy ta wolność dzisiej- 
sza naprawdę jest uprzywilejowaniem 
dia współczesnej młodej dziewczyny, 
czy dzięki niej jest ona szczęśliwsza 
od tmtych, pilnowanych, strzeżonych? 

Wystarczy trochę zastanowić się, 
żeby zaprzeczyć to pytanie. 

Nie zapominajmy, że dawniej, mło- 
da dziewczyna istotnie miała prawo 
do swej młodości, miała prawo do ży- 
cia, ot tak jak kwiat, który się roz- 
wija do słońca. Nie gniotła jej troska 
o byt, o zdobycie kawałka chleba, 
czy była dzieckiem pałacu, czy skrom 
nego mieszkanka urzędniczego lub 
rzemieślniczego, zawsze był ktoś, co 
stosownie-do slanu, zaopatrywał jeje 
potrzeby. Bo nawet w braku rodziców,“ 
do tego obowiązku poczuwała się ro- 
dzina, tak długo, póki nie znalazł się 


dla niej mąż, który z kolei brał na 
siebie ciężar jej utrzymania. 
Prawda, pozostawała całe życie 


niewłasnowolna, z pod opieki rodziców 
czy rodziny przechodziła pod opiekę 
męża — ale w zamian za to miała 
zabezpieczony byt, miała zabezpieczo- 
ną możność w legalnym związku za- 
spokoić te naturalne u człowieka, bez 
względu na jego płeć, potrzaby życia 
i wyżycia się uczuciowego i fizjolo- 


zicznego. 

Te wszystkie możliwości albo zu- 
pełnie nie istnieją -— albo istnieją w 
bardzo ograniczonym stopniu dla 


dziewczyny współczesnej, jeśli los nie 
postawił jej w rzędzie, stosunkowo 
nielicznych, wybranych. 

I dlatego ofiara z ul. Sakramentck 
może być typowa dla legjonu dzisiej- 
szych młodych dziewcząt. 

Aż nazbyt często nie mają warun- 
ków, aby zdobyć wyższe wykształce- 
nie, dające im wybitną pozycję, a po- 
sławione wobec konieczności zdobycia 
chleba, odrzucane od pracy biurowej. 
szukają praktycznych zawodów, haf- 
ciarek, krawczyń, modystck, stają o 
własnych siłach, ale równocześnie. 
dotychęzas jeszcze pokutujace u nas 
kasłowa przesądy, bez względu na ich 
pochodzenie z t. zw. „dobrej rodziny”. 
sprawiają, że znowu t. zw. lepsze sfe- 
ry uważają je za zdeklasowane. Przyj- 
muje się je może nawet, „na mocy 
dawnych stosunków, u siebie, o ile 
możności, gdy niema poczestniejszych 
gości — ale nie uważa się ich inż za 
równe sobie.... 

Dziewczyna wie, że szanse zamąż- 


pójścia w tej sferze, do której przy- 
wykła pochodzeniem i wychowaniem, 
są dla niej żadne — pragnienie życia 
i młoda krew domagają się zaspoko- 
jenia. Nie odpowiada przed nikim za 
siebie, więc nawiązuje znajomości z 
tym mężczyzną ze swego otoczenia, 
który ją najwięcej pociąga... 

Szał, upojenie trwa przez jakiś 
czas... A potem.. on na mocy starych 
kategoryj myślenia uważa ją za swoją 


2 dziedziny mody. 


Lwów, 11. grudnia. 
Godzina popołudniowa stoi na gra- 
nicy pomiędzy dniem a wieczorem. 
To też i toaleta popołudniowa jest jak 
gdyby łącznikiem między ubraniem 


strojna toaleta wieczorowa z velou: 
na georgette koloru beigi 
w barwny wzór. 


raconnie 


przedpołudniowem a strojem wieczo- 
rowym. Zarysowuje jeszcze wyrażnie 
kontur, ale jednak linję surową sukni 
przedpołudniowej już nieco zaciera 
i nadaje jej [antazyjną miękkość i fa- 
lisłość. Przybranie także przychodzi 
już do większego znaczenia, jakkol- 
wiek nie wybija się na pierwszy plan. 
jak to ma miejsce przy toaletach wie 
czorowych. 

"Toaleta popołudniowa, swojej obec- 
nej formie, ma do zawdzięczenia swoje 
powstanie scenie i artystkom. Artystki 
pierwsze wprowadziły ten rodzaj 
stroju, który łączy prostotę z wdzię- 
kiem, nie zatraca jeszcze zupełnie cha- 


własność, jakkolwiek na mocy tych 
samych kategoryj, ani mu na myśl 
nie przychodzi, że mógłby się z nią 
ożenić... W dziewczynie powstaje 
bunt wolnego człowieka przeciw na- 
rzuconemu sobie niewolnictwu... 

I grunt pod tragedję gotowy.. A bez 
względu na to, czy kończy się ona 
krwawym, czy bezkrwawym fina" 
łem — oliarą w niej zawsze jest kn- 
bieta. d, P. 


NOWOŚCI NA KAŻDĄ FORĘ DNIA 
I WIECZORU. 


rakteru praktyczności, ale już posłu- 
guje się także całym aparatem wy- 
kwintu i wytworności. Crêpe maro- 
cain, crêpe georgette, jakoteż velours- 
imprimé są temi materjałami, działa- 


Tomicta wieczorowa haftowana perełkami, 


jącemi dyskretnie a posiadającemi już 
miękkość i podatność właściwą naj- 
wykwintniejszym materjałom, używa- 
nym na suknie wieczorowe: jak crêpe 
satin, muśliny jedwabne i cała gama 
velours'ów i lam, jakie dzisiejszy prze- 
mys? konlekcyjny stawia modzie do 
dyspozycji na  czarodziejstwo stroju 
wieczorowego. 


TL. 


Toaleta popołudniowa w charakte- 
rystyce obecnej mody przynosi sta- 
niczki wcięte, zarysowujące postać, 
podczas gdy dolna część sukni korzy- 
sta z falistości linji za pomocą krojów 
kloszowych, godetów, żabotów lub fal- 
ban, krajanych we formie. Ukazuje ona 
także często nierówną długość dolnego 
obwodu, jednak nieprzechodzi ta róż- 
nica w tak ekstrawagantne formy, jak 
to ma miejsce przy sukniach wieczo- 
rowych. To umiarkowanie jest wska- 
zane także ze względu na wierzchnie 
okrycie, gdyż nie można sobie wyo- 
brazić na ulicy eleganckiej aparycji, 
gdy z pod krótkiego stosunkowo płasz- 


Suknia jumperowa z kashy przybrana 
skórką zamszową. 


1) Skromna suknia domowa. 2) Elegancki 
ołaszcz, przybrany futrem z modnym 
zartękawkiem, 


cza, czy futra, wystaje z boku lub 
z tyłu powłóczysta część sukni. 
Natomiast suknie wieczorowe ko- 
rzystają pod tym względem z pełnej 
licencji i jest obecnie wyrazem naj- 
większej wybworności, jeśli suknia 
wieczorowa z tyłu opuszcza się co- 
najmniej po kostki. Jeśli mowa o sukni 
wieczorowej, to należy zaznaczyć, że 
stol ona dziś pod znakiem prawdziwe- 
go przepychu. Najbardziej fantastycz- 
ne pomysły są tu na miejscu, o ile 
przyczyniają się one do nadzwyczaj- 
nego efektu i do podkreślenia piękno- 
ści aparycji kobiecej. Bo jedynem 
przykazaniem obecnej mody  wieczo- 
rowej jest, aby kwestja linji i barwy 
była rozwiązana pod kątem widzenia 
estetyki. Przepiękne materjały, jakie 
stoją dzisiaj do dyspozycji twórcom 
tych arcydziełek, ustępują często przed 
oryginalną twórczością artystów, któ- 
rzy dla materjałów gładkich, według 
swoich oryginalnych pomysłów. tworzą 


Z Z A A a A CTN CAN WA EO AO AO EW w WAWEL PE 


„KOBIETA W DOMO 1 SA”ONIE" 


przepiękne wzory, wykonywane na- 
stępnie igłą, czy pędzlem przy pomo- 
cy nici złotych, ilitrów, strassów i in. 
tysiącznych przyborów, stojących do 
dyspozycji artystycznej konfekcji stro- 
ju kobiecego. 

Fantastyczności sukni wieczorowej 
odpowiada także fantastyczność wierz- 
chniego okrycia wieczorowego. Łączy 
się tutaj w jedną przepiękną całość 
wspaniałość materjałów z efektem 
obramowania futnzanego. Najpiękniej- 
sze desenie brokatów, lam i jedwabi 
dają efekt materjałowy, 
wyższa znacznie elegancją  futrzane 
płaszcze wieczorowe, dzisiaj już uwa- 
żane za pewnego rodzaju słaroświec- 
czyznę. Futro zeszło tylko do znacze- 
nia akcesorjum. 

Typowem dla tego sezonu jest także 
zdetronizowanie wieczorowej capes 
na rzecz płaszcza. Nawet jeśli płaszcz 
imituje capes, to jednak różni się od 
niego w swojej zasadniczej formie. 
Niemniej posiada on bardzo lużne 
formy, jak szerokie rękawy, przypomi- 
nające modę lat ośmdziesiątych, albo 
też japońskie kimona, a obok tego, 
jako zupełne przeciwieństwo, wystę- 
puje płaszcz w formie „princesse“, 


który przem j 


który przechodząc w dolnej swojej 
partji w szeroki powłóczysty klosz, 
przypomina wschodnie chałaty indyj- 
skich radżów. 

Byłoby niemożliwością opisać 
wszystkie formy, jakie w obeonym 
sezonie przybiera płaszcz wieczorowy. 
I tutaj decydującą jest indywidua|l- 
ność tej, która ma go nosić, musi być 
dostosowany ściśle do jej aparycji. 
Go ważniejsza, to, że niezwykła ory- 
ginalność obecnej toalety wieczorowej 
tak sukni, jak i płaszcza, wymaga 
specjalnej kultury ich właścicielki. 
Dekoracyjność  mowoczesnej toalety 
tylko wówczas nie staje się dziwa- 
ctwem, jeśli ta, która ją nosi, umie 
do niej dostosować postawę i gest i 
zespolić je ze swoim osobistym wdzię- 
kiem. Nina. 


Modne pantofelki damskie. 


Z hygjeny i pielęgnowania urody. 


KOSMETYKA W JESIENI. 


Lwów, 11. grudnia. 

Jesień, poza kłopotami toaletowemi i 
gospodarskiemi, przynosi każdej z pań 
także niemało kłopotu kosmetycznego. 
Wypryski i pierzchnienie twarzy zaczer- 
wienienie nosa itp. przykrości dla nie- 
których nawet bardzo dotkliwe, każą 0- 
bawiać się, tej pory roku, I istotnie dla 
piękności kobiecej, jest to najniebez- 
pitczniejszy czas roku, niebezpieczniej- 
szy naweł niż zima, kiedy już skóra mia 
ła czas przyzwyczaić się do zmiany atmo 
sferycznej. Szczególniej osoby anemiczne 
podlegają rozmaitym kosmetycznym 
przypadłościom w tej porze roku. 

Jedna z najprzykrzejszych  dolegli- 
wości kosmetycznych jesiennych jest 
czerworość nosa. Znamy dobrze ten nie- 
przyjemny objaw, który na szczęście nie 
u wszystkich przybiera jednakowo ja- 
skrawy charakter. Od lekkiego zaczer- 
wienienia, które można znieść bez więk- 
szej irytacji, dochodzi czerwoność nosa 
u niektórych aż do sino czerwonego ka 
loru, co już zniekształca nawet najład 
niejszą twarz, a przyteim może dotknięte 
nim osoby podać w podejrzenie, że zby! 
silnie hołdują spirytualjom. 

Niestety, usunięcie tej wady jest jed- 
nem z najtrudniejszych zadań terapji ka 
smetycznej. Chwilową pomoc może spro- 
wadzić zwilżenie nosa gąbeczką, lub wa 
tą, umaczaną w benzynie, Lepiej jeszcze 
można płatkiem zwilżonym w benzynie, 
obłożyć na parę minut nos. Dzięki temu 
zabiegowi osiąga się skutek na parę go- 
dzin, pcczem jednak znowu czerwoność 
wraca. Używa się także w tym celu kre- 
mów zawierających kamforę, lecz i to 
nie sprowadza stałego usunięcia zła. Bar- 
dziej wskazane jest tutaj leczenie orga- 
nizmu, a mianowicie niedokrewności, bo 
ta zazwyczaj jest powodem tego objawu. 
W innych wypadkach ma to związek z 
nieprawidłowościami w organach trawie- 
nia. Właściwą przyczynę może natural. 
nie wskazać tylko lekarz. 

Drugim przykrym objawem, jaki wy- 
słępuje w jesieni jest czerwienienie rąk. 
Na wybielenie ryk istnieje wiele kremów 
i innych środków kosmetycznych, o któ- 
rych nie bedziemy biiżej wspominać, na- 
tomiast w:k:żŻemy na jeden powód tego 
objawu, którego zazwyczaj nie bierze się 


w rachubę. Ciasne rękawiczki skórkowe, 
które wpływają ujemnie na cyrkulację 
krwi często wywołują ten objaw, które- 
mu towarzyszy czasami także nawet i 
lekkie obrzmienie rąk. Podobnie ciasne 
obuwie jest w zimie i w jesieni powo- 
dem odmrażania i puchnięcia nóg. 

Najlepszą kosmetyką, jaką można sto- 
sować, aby zapobiec niepożądanym obja- 
wom w jesieni, pozostanie systematycz- 
ne a oględne hartowanie skóry i orga- 
nizmu na zmienność temperatury. Zimne 
zlewania lub nacierania całego ciała ra- 
no i wieczorem, lepszy skutek wywiera- 
ją na wydelikacenie i świeżość cery, ani- 
żeli najlepsze pudry i szminki. Przyczy- 
niają się one zarówno do zdrowia całego 
organizmu, jak i do podniesienia pięk- 
ności. Podajmy tylko, jako przykład, 
ile cierpi uroda pod wpływem tak czę- 
stych zakatarzeń w jesieni i w zimie, 
Nos puchnie i czerwienieje, oczy stają 
się mętne i również obrzmiałe i oczer- 
wienione, a tego wszystkiego można u- 
niknąć, jeśli się zawczasu zahartuje prze 
eiwko niskiej temperaturze. 

Podkreślić tu jednak należy, że har- 
towanie nie może być stosowane bez na- 
leżytych ostrożności i bez należytej u- 
wagi na konstytucję danej osoby i może 
być tylko wprowadzane powoli i stop- 
niowo. 

Na zakończenie tych kilku rad kos- 
metycznych, stosownych w porze jesien- 
nej, dodamy jeszcze jedną, bardzo na 
czasie dzisiaj, gdy wiele z pań dla mi- 
łości smukłej linji, poddaje się ścisłym 
dijetum. Na taką dijetę można sobie ra- 
czej pozwolić na wiosnę i w lecie, tzn. 
w ciepłej porze roku, natomiast w porze 
zimowej organizm nasz zarówno jak pie- 
ce naszych mieszkań, potrzebuje dosta- 
tecznej ilości paliwa, którego może mu 
tylko dostarczyć odpowiednia ilość po- 
karmu. Osoby głodzące się, podpadają 
łatwo przeziębieniom, a cierpi również 
przytem piękność cery, która staje się 
chorobliwie blada i zwiędła. Załem kos- 
metyka jesienna nakazuje paniom jeść 
więcej, aniżeli w lecie i nie przerażać się 
tem, jeśli nawet w tej porze roku przy- 
biorą nieco na wadze, Wyjdzie to im na 
zdrowie i przyczyni się do pięknego wy- 
gladu. Alfa. 


Rady praktyczne. 


Czy należy zachowywać stare tradycje 
w zakresie gospodarstwa domowego? 


Lwów, 11 grudnia. 
Ideałem dobrej gospodyni starej 
daty, była wielka obszerna kuchnia 
z pokaźnemi szafkami, kredensami, na 
których stały wysoko Spiętrzone tale- 
rze, miseczki, garnuszki, rvneczki 


i tym podobne naczynia kuchenne, 
których każde dla użycia musiało być 
wyciągane z pod stosów innych przy- 
borów. Nadto i wszystkie ściany były 
zawieszone najrozmaitszemi naczynia- 
mi, bądź to dlś użytku, bądź też tylko 
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dla ozdoby kuchni. Ilość naczyń była 
dumą każdej pani domu, przyczem 
czyszczenie i odkurzanie tych wysta- 
wionych na oprószenie i zanieczysz- 
czenie przedmiotów stanowiło niemałą 
część pracy domowej. 

Nowoczesne gospodarstwo domowe 
zerwało z temi dawnemi tradycjami. 
Racjonalizacja pracy wymaga, aby nie 
marnować czasu na rzeczy zbyteczne. 
Dlatego w pierwszej linji jest wskaza- 
ne trzymać naczynia pod zamknię- 
ciem, ażeby chronić je od kurzu. 
Pozatem dzisiejsza ciasnota pomiesz- 
czenia usunęła do rzędu przeżytków 
obszerne kuchnie. Należy więc tak wy 
zyskać miejsce, aby na najmniejszej 
przestrzeni zmieściły się wszystkie 
potrzebne przedmioty użytkowe, pozo- 
stawiając przytem swobodę ruchów. 

Z tego powodu przemysł nowo- 
czesny wprowadza w urządzeniu ku: 
chni daleko idące zmiany. Szafki ku- 
chenne wprowadza się albo w mur, 
albo leż robi się je jak najbardziej 
płaskie, a wnętrze aranżuje się tak, 
że przedziałek jest dużo, a są przytem 
wąskie tak, aby każde naczynie zaj- 
mowało tylko tyle miejsca, ile go po- 
trzebuje, a było umieszezone oddziel- 
nie dla łatwości szybkiego wydosta- 
nia go. 

Ze względu na ekonomię pracy 
znikły też nięokryte wieszaki ścienne 
na naczynia i zostały zastąpione 
oszklonemi szafkami. 

To samo odnosi się do sprzęłów 
kuchennych. Łóżko dla służącej, o ile 
niema osobnego dla niej pokoiku obok 
kuchni, przyśrubowuje się do ściany 
w ten sposób, aby na dzień mogło być 
spuszczone i niewystawało na ze- 
wnątrz, bądź też zamienia się je na 
dzień na rodzaj ławki do siedzenia. 
Podobnie na śrubie jest umieszczony 
stół często powyżej łóżka tak, aby ko- 
rzyslać z niego w dzień przy przyrzą- 
dzaniu potraw, a umieszczać je płasko 
przy ścianie na nóc. 

Niemniej daleko idąca reorganiza- 
cja nastąpiła w krajach zachodnich, 
a zwłaszcza w Ameryce w zakresie 
naczyń i przyrządów kuchennych. 
U nas dotychcza panuje pod tym 
względem wielkie zacofanie, jakkoli- 
wiek w handlu naszym znajduje Się 
niż wiele racjonalnych przyrządów, 
ułatwiających pracę gospodarską. 

Naprzykład dotychczas piecze się 
u nas ciasta i leguminy w formach 
biaszanych lub glinianych, co nie po- 
zwala na stwierdzenie, czy ciasto już 
jest dostatecznie zrumienione. W A- 
meryce używają dziś już niemal wy- 
łącznie form z grubego szkła ognio- 
trwałęgo, przez które dokładnie widać 
proces pieczenia. U nas wprawdzie 
niema jeszcze takich form, ale powin- 
no się wpłynąć na nasz przemysł, aby 
je jak najprędzej wprowadził w han- 
del. Natomiast posiadamy już takie 
ułatwienia, jak np. zapasowe tarcze 
do maszynek, używanych do siekania 
mięsa. Za pomocą zmiany tarczy 
mozna na tych samych maszynkach 
mleć kawę, migdały, krajać w paski 
jarzynę, kapustę, marchew i t. p. Nie- 
mniej praktyczne są maszynki do mie- 
szenia ciasta, które np. w Czechach 
już są powszechnie używane. 

Miejsce mie pozwala na dalsze 
wymienianie wszystkich  nowocze- 


snych naczyń i przyrządów, ułatwia- 


jących pracę domową. Jednakowoż 
panie nasze powinny bardziej zainte- 
resować się tą sprawą i w sklepach 
odnośnych informować się, co z tych 
wszystkich ulepszeń zostało już wpro- 
wadzone na nasz rynek i w jak naj- 
szerszej mierze możliwości te wyko- 
rzystywać. 
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KLLABCLJA BEZWARUNKÓWU MANG- 
SkRYPIÓW NIE ZWRACA. 


Grudnia 
Wtersk 


Pijem 
TEATR MIE: 
Wtorek, . bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Mor ainosć pe, Duiskiej'. 50 proc, zni- 


żki, 

Środa, 12. bm, „Klejnoty Madonny". 

Czwartek, 13. bm. „Jedna jedyna 
uoc, operetka Stolzn (premiera). 

Teate Wielki. Dziś po raz 5-ty wybr- 
na tragi-farsa Gabrieli Zapoiskiej „Mo- 
ralność pani. Dulskiej". , Gaierję kapital- 
A typów tworzą w tej świetnej sztuce 

Dobrzańska, Grzębska, Ładosiówna, 
Nofiwika, Poraska, Rasińska, Rowiń- 
ska, Dobrzański i- Szyndler. 

Prawdziwą bicsiadą artystyczną dla 
zwolenników lekkiej muzyki będzie. nie- 
wątpliwie premiera głośnej operetki po- 
pularnego kompozytora Roberta Stolza, 
pt. „Jedna jedyna noc“, Operetka ta po- 
siada lekki, szampański humor, muzykę 
melody jną, wiele tanecznych numerów 
solowych i baletowych. Między innemi n- 
każe się po raz pierwszy oryginalny ba- 
let „Najmniejsze Girls. złożony z 24 
dzieci ze szkoły baletowej. Nadzwyczaj 
intensywna, pełna zapału artystycznego 
i pomysłowości, reżyserja p. Kuligowski} 
gó, przy wytężonej współpracy kapelmi- 
strza Tadeusza Seredyńskiego i baletmi 
strza Faliszewskiego, pierwszorzędna ob 
sada ról, którą tworzą, cieszący się naj- 
większą Sympatją i walczący o palmę 
pierwszeństwa artyści naszej operetki La 
Korabianka, Rylska, Kuligowski, Rusz 
kowski, Szosland, Bojanowski, Kopczyń- 
ski, Bykowski i Cirin, udział całego ba 
delu ż Miłą Kamińską i Faliszewskim na 
''©zele -w końcu wspaniałe efekty świe- 
ihe, nowe, bardzo oryginalne dekoracje 
art. mal, Zygmunta Balka, barwne ko- 
stjumy z pracowni teatralnej pod kierun- 
kiem Z. Lindhardiowej i bardzo staran- 
ne jakezwykle urządzenie sceny inspek- 
fora: Stahle, wszysiko to składa się na 
przepiękne widowisko, zapewniające tej 
nowej operetce wielki sukces artystycze 
ny i kasowy „Jedna jedyna noc* grana 
będzie trzy dni z rzędu, tj po raz pierw- 
szy w czwartek 13, a następnie w pią- 


tek 14, i w subolę 15 bm, 
xe 
TEATR MAŁY: 

. Wtorek, 11 bm. o godz 730 wiecz, 
Tani dzień Pożegnalny występ Lucyny 
Messal „Pan Minister na inspekcji”. 

Środa, 12 bm 0 godz. 7,30 wiecz. 


Premiera „Rewii POL: 


„Czy Anna iest panna" w Teatrze Ma 
iym. Najnowszy „przebój” warszawski w 
„dmedzinie rewii grany będzie w Teatrze 
Malym począwszy od dmia 12. bm. Środa 
żylko przez 5 wieczorów, przez zespół po- 
wnański, który wyrobił sobie doskonalą 
markę w większych miastach Polski. Naj- 
. nowsze piosenki, śpiewane przez calą 
‘Warszawę, jak: Bubliczki, Bambulejka 
‘Wandi, Abram ja ci zagram, Dolores, Daj 
gazu itp. odśpiewane: zostaną przez: uro 
cze wodewilistki. pp. Wąsowiczównę, Wie 
„tŁorkówne oraz pp. Szopskiego. Humor be- 
dzie reprezentował p, Kaczorowski, król 
humoru, ulubieniec Wietkopolski, pp. Hof 
man i Michał Folicz monolog:sta, tańce 
wykona primabalerina p. Marta Rella. Pru- 
gam rew}, składającej się z 3 części i 15 
"gbtdzów, jest nader bogaty i urozmaicony. 

, Czwantek 13, bm. g.-7.30 wiecz. „Rewa 

Poznańska” „CZY fore jest panna“. 


Występy znakomitych artystów 
dowskich Idy Kamińskiej i 
. Turkowa z ich zespołem, 
sącją. Publiczność zapełnia licznie salę 
.„Domu Narodnego*. Nader emocjonująca 
sztuka „Kiedy szatan się śmieje”, dająca 
szerokie pole do popisu tej parze wiel- 
kich artystów, jest entuzjastycznie przyj- 
mowana przez publiczność. Mimo wiel- 
kiego powodzenia sztuka schodzi z afisza, 
celem urozmaicenia repertuaru, ustępu. 
puiąc miejsca „Mysli“, Leonidasa Andre- 
jewa, Dziś i jutro ostatnie dni: „Kiedy 
szatan się śmieje". Początek: 8:15. 

= — . 
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ATOLLO: „Burza“ z John Barry- 

mo”e. 


AVENUE: „Orlow“, 


ży 
Zygmunta 
stały się sen- 
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DZIWNE PRAWO SERJI. — CIEKAWY WYPADEK WARSZAWSKI. — JAK REZOLUTNA KOBIETA 


Lwów, w grudniu. 
(=) Jakoś lak dziwnie się zda- 
rza, że niezwykle wypadki krymi- 
nalistyczne idą serjami. Oto coś 
zajdzie w jednem mieście, a w krót 
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inż. Waśkowskiego w sposób bar- 
dzo oryginalny, choć mrożący krew 
w żyłach. Było too l-ej w nocy; 
Służąca 


CHIMERA: „Cyrk Wolfsona*. i 
FATAMORGANA: „Awanturnica“. 
GRAŻYNA: „Parada rekrutów“, :. 
CASINO: Lou Chaney jako -„łdjota”. 


COLOSSEUM: „Skrzydła — wings. 

KOPEKNIK: „Skrzydła — Wiugs. 

LEW: „Najsprytniejszy złodziej 
Światła”, . 


"LUNA: Eddie Polo. 

MARYSIEŃKA: „Tunel przestępców”, 

OAZA: „Czarne sylwetki“. 

PAŁACE: „łajemnica Starego Rodu" 

PASAŻ: „Tom Mix jako pogromca”, 

UGIEĘCHA: Big Boy w :dzikich prerjacu”. 

DE: LĄ PE 

Z Kasyna i Koła Literacko - Artystycz- 
nego. Kasynu i Kołu Literacko - Arty- 
stycznemu udało się zaangażować na je- 
dyny wieczór rozgłośnej dziś sławy piani 
stę Józefa Turczyńskiego. Wielkie centra 
Europy, w których ostatniini czasy kon- 
certował Józef Turczyński, w słowach 
pełnych ‘entuzjazmu piszą o niezwykłym 
talencie tego. piafisty, podnosząc czar i 
poetyckie ujęcie granych utworów. W 
szczególności zaś najpoważniejsi krytycy 
zagraniczni piszą o nim, że jest mistrzem 
nietylko pod względem: techniki i żywio- 
łowega temperamentu; ale że w ujęciu in- 
dvwidualnem i  naświetleniu specyficz- 
nem kompozycji Bacha; Liszta: i Chopina 
jest on jedynym w swoim rodzaju od- 
twórca, Program, jakim będziemy mieli 
możność zachwycania się w dniu 13, gru- 
dnia na jego recytalu fortepianowym 
jest niezwykle interesującym składa sie 
bowiem prócz Bacha, Liszta, Chopina i 
Paderewskiego ponadto z niegranych we 
iewowie kompozycji Zarębskiego (1854— 
1385) i Mario Castelnuovo Tedesćco „Pie- 
qdigrotta'" z r. 1924 t. z. Rapsodja neapoli- 
tańska. 

Odczyt wtorkcwy Sen. prof. dra Sta- 
uisława Zakrzewskiego pt. „Polityka na- 
rodowa a nacjonalistyczna, urządzony 
staraniem Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej wzbudził szerokie zain- 
ieresowanie nietylko w sferach modzi’ 
ży akademickiej, lecz nawet wśród star- 
szego społeczeństwa tak ze względu na 
nader aktualny temat, jak gównie ze 
względu na osobę prelegenta i indywi- 


"inżyniera usłyszała przy : 
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BRONIŁA MĘŻA I MAJĄTKU. 


ki czas potem powiarza się w dru- 
giem, trzeciem itd. 

Pisaliśmy niedawno obszernie o 
warszawskim napadzie bandyckim, 
który został udaremniony przez 


R t rz W 


AN 


drzwiach wchodowych 
podejrzany hałas. 
Zbliżywszy się do nich, 


O 


świaer, wynurzający się z dziury, 


iłHualnos* 
lityka i pubiicysty, 


p profes”ra jako uczonego, pū- 


Dyskusja, jaka się 
ma po referacie wywiązać budzi już dziś 
sui generis sensagię, Z uwagi na szezu- 
płą ilość ściśle imiennych zaproszeń, Z. 
P. M. Ð. zwraca się do P. T. chcących-być 
na tym odczycie, by odbierali swe zapro- 
szenia w lokalu Z. P. M, D. przy ul. Lin- 
dego 10. parter od godz. 18 do 20. 
Odczyt sen, prof. dr. St. Zakrzew- 
skiego: „Polityka narodowa a nacjonali- 
«łyczna' odbędzie się we wtorek o 7-mej 
w sali „Wieku Nowego* przy ul, Sokoła 
U. p., staraniem Związku polskiej mło- 
'zieży demokr. Resztę zaproszeń- wyda- 
waé się będzie przed rozpoczęciem od- 
ezyłu. 

- Polskie Tow. Przyrodników im. Ko- 
pernika, Posiedzenie odbędzie się we wto 
rek 11, bm. 1928 r, o gdz, 18-tej w Insty- 
tucie Geol, Uniw. J. K, 1) Przyjęcie no- 
wych ezłonków. 2) Sprawa Walnego Ze- 
drania Oddziału. 3) Wnioski. 

"Z Polskiego ` Tow. Prawniczego, O 
statni wykład prezesa A. Czerwińskiego 
o postępowaniu przed sądami I. instancj. 
(z cyklu wykładów o polskiej procedurze 
karnej) odbędzie się w bież. tygodniu w: 
wtorek {1-gò bm, zaś dyskusja .w piątek, 
14-g0 bm. o godz. 18.36 w lokalu Tow 
przy uł, Mickiewicza 5a I, p. 

Karpackie Tow. Narciarzy podaje do 
wiadomości, iż doroczne zwyczajne wa!- 
ne zgromadzenie członków K. T. M, od- 
będzie się dnia 13. bm. o godz. 20 w lo- 
kalu Tow, ul. Sokoła 4. IL. p. 


Zwyczajne zebranie nankowe lwow- 
skiego oadziału Polskiego Tow. Biologiczne 
so odpędzie się w poniedziałek dnia 10 

«m. o godz. 18 w sali [nstytutu zoologie:- 

"ego Uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 4). Re- 

feraty z wlasnych prac naukowych przed 
„bawią członkowie: pp. Czeżowska, Elmer 

i Htaszek. Gąsiorowski i Meisel, Hotobul. 

Tubikowski, Z. Markowski i Legeżyński, 

Mikuleszek, Popielski. Po zebraniu nauko- 

wem cdbedz'e się rosiedzenie Zarzadu. 

Walne Zgromadzenie Oficerów W. P. 

w sł. sp, odbędzie się w sali Kasyna i Ko- 
‘a literackiego we Lwowie (Akademicka 
"Bl w poniedziałek, dnia 17. grudnia br., 

„0 gdz. 17-tej popoł.; w razie braku kom- 
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wywierconej w drzwiach <drewnia- 
nych. Widocznie złoczyńca usiło- 
wał ią droga wyłamać zamek i do- 
stać się do wnętrza. O swojem od- 
kryciu powiadomiła natychmiast 
inżyniera, kióry z rewolwerem w 
ręku podążył ku drzwiom. Zorjen- 
towawszy S.ę W sytuacji, nie namy- 
ślał się długo, lecz skorzystał z chwi 
lewego wysunięcia się świdra, aby 
wsadzić rewolwer i 

oddać strzał. 
Za drzwiami rozległ się straszliwy 
krzyk. Inżynier po chwili otworzył 
drzwi i stwierdził, że na ziemi le- 
ży ów bandyta, zraniony śmiertel- 
nie w czoło. 


O czemś podobnem czytamy w 
pismach amerykańskich. Oto dwaj 
zamaskowani bandyci dostali się 
do sklepu kupca . Józefa Salvaggia 
w miejscowości Touston (Texas). 
Salvaggio, zagrożony lufami brow- 
ningowemi, usiłował głośno prze- 
ciwko temu protestować. Usłyszała 
to jego żona, spoirzała przez lekko 
uchyłone drzwi i zobaczyła, co się 
dzieje. Wówczas zdecydowała się 
szybko 

na śmiały krok. 
Zdjęła ze ściany „familijny“ re- 
wolwer i przez otwór w przepie- 
rzeniu, oddziełającym mieszkanie 
od sklepu, strzeliła ku bandytom, 
zabijając jednego z nich odrazu. 
Drugi bandyta zbiegł. 

Rycina nasza przedstawia wła- 
śnie moment, w klórym rezolutna 
kobiela broni swego męża i ma- 
jatku, 


pletu w pół godziny później tego samego 
dnia, Porządek dzienny: 1) Sprawozda- 
nie z czynnosci za rok ubiegły; 2) Wy- 
bory. ; 
(-) Włamania i kradzieże. Nieznani 
sprawcy „włamali się wczoraj do sklepu 
spożywczego Mechla Rosena, przy ul. 
Woiyńskiej 35 i skradli artykuły spożyw- 
cze wartości 1,200 zł. Z mieszkania 
Józefa. Korniaka, zam. ul. Strzelecka 10, 
skradziono garderobę wartości 500 zł. 

(—)Znewu torebkarz na widowni. W 
zealności przy ul, Jabłonowskich 17 wy- 
darzył „się wczoraj * napad rabunkowy, 
którego ofiarą padła zamieszkała tam p. 
Amalja Moslerowa, W chwili, gdy p. Mo- 
slerowa wchodziła na schody tej real- 
ności jakiś osobnik wydarł jej z rąk 
srebrną torebkę. wraz z gotówką 20 zł 
Szkoda ogółna wynosi 150 zł. 

(-—-) Zamach samehójczy. Wczoraj po- 
fondat w jednej realności przy ul. Żót- 
kiewskiej, usiłował popełnić  samobój- 
stwo 18-letni Samuel Geller, przez zaży- 
cie trucizny na szczury. Pogotowie. ra- 
tunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy, 
poczem odwiozło go do szpitala. Przy- 
czyną zamachu był rozstrój nerwowy, 

(-—-) Nieszczęśliwy wypadek. Z ruszto: 
wania budowy przy ul. Krasińskiego 2i, 
spadł wczoraj popołudniu technik budo- 
wlany 23-letni Feliks Kobza i doznał zła- 
tnania ręki oraz potłuczeń na całem cie- 
le. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
szpitala. 


(—) Napad opryszków na bezbronną 
niewiastę. W niedzielę o gdz, 10-łe; wie- 
czorem u wylotu ul. Gródeckiej i Bema 
nieznani osobnicy napadli na przecko- 
dzącą 20-letnią Antoninę Grankiewicz í 
dotkliwie ją pobili. Ofiarę napadu zaopa- 
trzyło Pogotowie ratunkowe. 

(— Ofiary ślizgawicy. W ciągu dnia 
wczorajszego Pogolowie ratunkowe u- 
dzieliło pomocy szeregowi osób, które 
wskutek ślizgawicy upadły i doznały po- 
ważnych potłuczeń, 

n 

Do litošciwych sere naszych Czytelni. 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia, Datki 
przyjmuje Administracja dła „A. F.* 


Erte 14 


EEE 


Najnowsze prem 


W PEŁNI SEZONU TEATRALNEGO. — OKAZAŁA FEERJA GUITR Y'EGO 
ZDY* GANTILLONA. — „NA MOIM PIĘKNYM STATKU" JEANA SARMENTA. 


„GAZETA PORANNA" z dnia 12 grudnia 1926. 


jery 


Dd TYSKI B. 


„LINDBERG“. — „ODJA-: 
DEZERTERZY Z 


„KOMEDJI FRANCUSKIEJ“. — T EATRZYKI BULWAROWE. 


| Paryż, w grudniu. 

(=) Paryska kampanja teatralna 
znajduje się obecnie w całej pełni 
natężenia. Premjery odbywają się 
bardzo często i są silnie frekwento- 
wane zarówno przez Paryżan, jak 
cudzoziemców. 

Z wielkiem zainteresowaniem o- 
czekiwano przedewszysikiem no- 
wej szluki ulubieńca publiczności 
paryskiej, Sachy Guitry'ego p. i.: 
„Lindberg“, którą wyslawiono ©- 
becnie w tealrze „du Chatelet“, 
Sztukę tę przygolowywano przez 
kilka miesięcy i uczyniono z niej 

wielką, fantastyczną feerję, 
operującą najnowszemi trickami 
techniki dekoracyjno - scenicznej. 
Mimo tych przygolowań, mimo zna 


cznej sumy energji, włożonej w 
„mise en scene“ lej sztuki, mimo 
„modnego“ iematu — Lindberg 
zrobił 


generalną klapę. 

Guitry, tak zwykle pomysłowy, tym 
razem okazał zupełny brak inwen- 
cji. Sztuka jesi niezmiernie senty- 
mentalna i pozbawiona choćby po- 
zoru jakiejkolwiek prawdy życio- 
wej. Wyczuwału się odrazu, iż au- 
torowi chodziło tylko o zrobienie 
sztuki kasowej, zwabiającej liczne 
rzesze publiczności. Krytyka parys- 
ka, tak zazwyczaj życzliwie uspo- 
sobiona Guitry'emu, tym razem nie 
kryje swego niezadowolenia. Pu- 
bliczność jednak zainieresowała się 
tą naiwną i niesm?*--q bujdą z po- 
wodu bogatych i v.-ałych szat, w 
które ją przybrano. 

W teatrze „de Avenue“ wysta- 
wiono utwór Gantillona pt: „Od- 
jazdy“. Ganlillon jest autorem sziu 
ki pl: „Maya”, klóra w Paryżu o- 
siągnęla imponującą cyfrę 300-iu 
przedstawień. To też obecnie ucho- 
dzi on za 

na jpopularniejszego z pośród 

młodych autorów. 
Na generalnej próbie zebrali się 
najwybitniejsi przedstawiciele świa 
ta literackiego i naukowego. Starsi 
autorowie przybyli z zawiścią w 
duszy, a mlodsi promienieli nadzie- 
ja zwycięstwa, które z pewnością 
uzyska ich kolega. Alei ta sziuka 
wy wołała 
wielkie rozczarowanie 

Żywioł poelyczny zatracił się zupeł 
nie w tanim symbolizmie i niesma- 


cznej pretensjonalności. Proble- 
mem szluki jest przedstawienie 
młodzieńczej dęsknoty brata i sio- 
stry,  klórych dusza wyrywa się 


gdzieś daleko. Ostatecznie on posla- 
nawia zostać... kapitanem okrętu, a 
ona... artystką dramatyczną... 

Po tych dwóch sziukach, klóre 
zawiodły pokładane w ich autorach 
zaufanie, należy wymienić ulwór 
dramalyczny, klóry uzyskał dość 
znaczny sukces. Jest lo dramai Jea- 
na Sarmenta pl.: „Na moim pięk- 
nym statku”, wystawiony w lea- 
trze „de la Michodiere*. Na wiel- 
kim parowcu, który jedzie z Bor- 
deaux do Veracruz spotyka się 
dwoje ludzi: młoda wdowa i nie- 
śmiały, ale bardzo miły młodzie- 
niec. W wyiwarżającej się idylli mi 
łosnej staje na przeszkodzie pełen 
temperamenlu toreador, który zdo- 
bywa serce młodej wdowy. Rolę 


przeznaczenia w tem zawikłaniu 
odgrywa kapitan okrętu, który fał- 
szywem alarmem o zbliżającym się 
tajfunie wprowadza 
pożądane rozwiązanie sprawy. 

Mianowicie w tem momencie nie- 
bezpieczeńsiwa toreador myśli tyl- 
ko o sobie, a nieśmiały młodzie- 
niec pragnie mimo zdrady ukocha- 
nej ofiarować jej wszystkie 
swoje usługi. Oczywisia kończy się 
wszysiko doskonale, młodzi padają 
sobie w ramiona i... kropka. Akcja 
tej szluki snuje się bardzo wąiłym 
strumyczkiem, nalomiast doskonały 
jest rysunek psychologiczny wys.ę- 
pujących osób, oraz wielką fine- 
zyjnością odznacza się sziuka pro- 
wadzenia dialogu... 


Ośrodkiem ogólnego zaintereso- 
wania siała się obecnie Komedja 
Francuska. Coraz lo inny artysta 
ucieka z niej, nie mogąc wyżyć z 
zaszczytów, którym towarzyszy 
bardzo skromna gaża. Pierwsza 
zdezerierowała p. Duflos, za nią po- 
szl. Presnay, Drain i Luguet. Dy- 
rektor Fabre wdrożył przeciwko 
wszysikim tym dezerierom kroki 
sądowe. 

Dodajmy wreszcie dla uzupeł- 
nienia obecnego życia teatralnego w 
Paryżu, iż liczne teatry bulwaro- 
we wysiaw.ają coraz to nowe „bom 
by“, efektowne i ciekawe, choć po- 
zbawione zupełnie jakiejkolwiek 
wartości literackiej. 
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Kumer Swa 86ZN) „GAZ, Poranne) 


wyjdzie w kilkudziesięciu tysiącach 
egzemplarzy. 
Niezwyk.a okaz a ie<'emowa. 


Lwów, 11 grudnia. 


(.) Numer świąteczny „Gazety Porannej* ukaże się w tym roku 
w poniedziałek 24 bm. W ZNACZNIE POWIĘKSZONEJ OBJĘTOŚCI 
i będzie zawierał obok wiadomości aktualnych, BOGATY DZIAŁ LI- 
TERACKI, jakoteż fachowo ułożony DZIAŁ REKLAMOWY. 

W dziale literackim ukażą się u.wory najcelniejszych MISTRZÓW 


PIÓRA, równie bogato wyposzżona będzie 
Dzięki szczególnej pieczy, którą poświęca redakcja „Gazety Porannej 


CZĘŚĆ ILUSTRACYJNA. 
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postawieniu numerów świątecznych naszego pisma na prawdziwie wy- 
sokim poziomie, cieszą się one zawsze ogromnem wzięciem u publicz- 
ności, co sprawia, że wydawnictwo nasze celem zadośćuczynienia za- 
potrzebowaniu, stale PODNOSI NAKŁAD NUMERU ŚWIĄTECZNEGO 
DO KILKUDZIESIĘCIU TYSIĘCY EGZEMPLARZY. 

Z tego wynika, że numer świąteczny „Gazety Porannej* przedsta- 
wia daleko idące KORZYŚCI REKLAMOWE DLA ŚWIATA KUPIEC 
KIEGO I PRZEMYSŁOWEGO, a dział inseratowy przedstawia się na- 
der bogato. — Celem zadośćuczynienia wszystkim życzeniom P. T. 
Inserentów, którzy pragnęliby zam eścić anonse w numerze świąte- 
cznym, zwracamy uwagę, że w int resie własnym winni JAK NAJ- 
WCZEŚNIEJ NADSYŁAĆ ZLECENIA NA ANONSE, gdyż z powodu 


wielkiej objętości numeru świątecz 1ego, 


musimy 0 wiele wcześniej 


rozpocząć jego skład i ze wzelęłów technicznych możemy PRZYJMO- 
WAĆ ZLECENIA NA OGŁOSZENI 4 NAJPÓŹNIEJ DO DNIA 20 B. M. 
Niech nikt nie zaniedba tej szczegól ie korzystnej okazji reklamowej. 
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Zwolnienie 40 studen- 
łów ukra ńskich. 


Lwów, 11 grudnia. 

(—). Dochodzenta policyjne w spra- 
wie zamachu bombowego na zedakcję 
„Słowa Polskiego" trwają w dalszym 
ciągu. Aresztowanych tuż po zamachu 
studentów ukraińskich w liczbie 40 
zwolniono z aresztów z powodu braku 
dowodów winy. 

PL ——- 


Prowo acy ny nabis. 


Lwów, 11 grudnia. 
(—) Wczoraj nad ranem na bu- 
dynku u wylotu ul. Karpińskiego 
a pl. św. Jura bojówkarze ukraińscy 
umieścili napis: „Niech żyje UOW*, 
Napis ten nalychmiast zalarlo. 


tuLUunAM ALviLIi RADJOWYCH 
Wtorek 11. grudnia 1928. 
Warszawa (1111) 16.00 Muzyka z płyt 


gramolonowvch, 17.10 Odczyt „zycie spo: 
owe w miastach amerykańskich", 18.6 
Koncert kamerainy uskrz. WIOiON,, fort. 
20.30 Koncert wieczorny, 22.30 Transmisj. 
muzyki tanecznej z rest. „Oaza“. 

Krsków (556) 18.00 Transmisia koncer 
tu kemeramego z Warszawy, 20.30 Trans 
misja konc. wiecz. z Warszawy. 

Katowice (422), Wilno (425) 18.00 Tran 
koncerlu z Warszawy, 20.30 Koncert wie 
czorny z Warszawy. 

Wuocław (322) 2045 Koncert gry ne 
skrzypcach: Solista We.snuna i orkiestr. 
Filharmonji śląskiej. 

Praga (348) 20.00 Wieczór Szekspirów 
ski, 21.00 Koncem radjoorkiestry. 

Lipsk (365) 16.30 Koncert pop. Wyk. 
Grete Schumann (śpiew). 

Szłuityart (378) 20.15 „Johannisfetter'" 
sztuka w 3 odsłonach Sudermanna. 

Tuluza (301) 20.20 Muzyka rosyjska 
20.52 Fragruenty z bp. „thais“ Masseneta, 
21.50 Tańce wiedeńskie. 

Rzym (447) 17,35 Koncert wokalño in- 
strumentalny, 20.45 „Turandot“ opera Puc- 
ciniego. 

Berlin (483) 17.30 Muzyka lekka, 20,00 
Kóncert wieeżorńy. 

Wiedeń (617) 16.00  Kórmesrt 


kapel 
Haupt. 20.10 Humor austriacki, 


21.0u 


` „Wesoly Hans Sachs” Dwie komedje, 


Budapeszt (555) 19.30 Transmisja z Ope- 


v- 8 10 


ry Królewskiej. Następnie muzyka cy- 
zańska. 
Środa 12. grudmia 1928. 

Warszawa 111) 16.00 Muzyka z plyt 
gramolonowych, 18.00 Tańce hiszpańskie 
różnych kompozytorów w wyk. orkiestry 
P. R, 19.20 Transmisja z Opery Poznań 
skiej. Opera „Cyrulik Sewilski".G. Rossi- 
niego, 20.30 Koncert kameralny poświęco- 
ny F. Schubertowi. 

Kraków 1566) 16.30 Audjencja dła dzie: 
ci, 18.u0 Transmisja koncertu pap. z War 
szawy, 19,20 Transmisja z Opery Poznań- 
skie, ` 

Foznań (344) 1920 Transmisja z ope- 
1, Poznańskiej „Cyrulik Sewilski", 22.40 
Lekcja tańców, 

Katowice (422), Wino (455) 18.01 
Transmisia, koncertu pop- z Warszawy 
1920 Transmisja z Opery Poznańskiej „Gy- 
rulik Seartlski'*, 

Królewiec (303) 20.00 Transmisja z Ber 
lina, 21-45 Solu na cytrze, 

Lipsk (305) 20.00 Koncert symfonicz 
ny. Wyk. Lipska orkiestra symfoniczna. So 
listka Stefi Geyer (skrzypce), 

Tuluza (391) 20.80 Arje i fragmenty 7 
oper. 21.15 Orkiestra, 21.45 Muzyka tane- 
czna. 

Frankfurt (428) 22.15 Koncert muzyki 
organowej. Kompozycje I. ha. 

Rzym (447) 20,45 Koncert. 

Langenberg (404) 18.80 Odczyt „Spor! 
jako środek podniesienia stanu zdrowia 
narodu“. 20.00 Koncert radjoonkiestry. 

Potin (4 ) 21.00 „Pieśń bardów šre 
dmrowiecmych = 

Wiedeń (517) 18.00 Muzyka operetko 
wa, 19.00 Transmisia z Musikvereinssaal 

Budameszt (555) 1710 Muzyka cygań: 
sxa. 20.15 Fragmenty z operetek klasycz- 
nych 

Kowno (2000) 19.320 Transmisja 2 opery 
„Aida” Opery Królawatniej), 


GIEŁDY. 


tysasa40A LWOWSKA. 
Lwów 10. grudnia. 
Na giełdzie pieniężnej kursa chwiejne 
ruch mały. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwow 10. grudnia. 
Na gieldzie zbożowej zniżka cen przy 
usposwb.eniu bardzo sk bem. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


WarsanrA LU. gnwa aa G. P.) 
5' proc. pożyczka inwestycyjna 107 814, 
7 proc. bożyczna stabihzacyjna 92, 5 


proc. pożyczka dolerowa W9 i pół, 5 proc. 
Loż;czka konwersy„ia 67, 6 proc. poży* 
czna kolejowa 1920 60. 10 proc, pożyczka 
kole,owa 102 į pół, 8 proc. Listy zast. Bku 
Gosp. Kraj. 94, 8 proc. Listy zast. Bki 
Roinegv M, 8 proc. Obig. Beu Gosp. Kras 
94, 

Waluty i dewizy: Holamdja 857.38, Lot 
dyn 48.14 i pól, Nowy Jonk 8.88, Paryż 
14,76, Praga 26.36, Szwaicarja 171.35, Wie- 
leń 125.10, Włochy 46.59, 

Waerstawa 10. grudnia. (Tel, G. P.) 
Bank Dyskontowy 134 i pół, Bank Hun- 
dowy 160, Bank Polski 175 i pół, Bank 


"Zw. Sp. Zarob, 216. Czerski 4, Firley 55. 


Ciechanów 23.60, Węgiel 99, Cegielski 45, 
Lit op 40 i ćwierć, Modrzejów 33, Ostro 
wiec B 99, Rudzki 44 i pół, Starachowice 
37, Haberhusch 7%, 


GIEŁDA KRAKOWSKA 


Krek-w 10. grudma, „ter U. P.) Te 
nan 16.50, Żegluga 12, Zieleniewski 146 
Azot 3.50, Ghadurów 226. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 10. grudnia. (lel. G P.) Paryz 
028. Lopden 9518 i ćwierć. Nawv Jnr 
5.19.17 i pół, Belyja 72.16, Włochy 27.18 i 
wl, Hiszpunu wab, iloandju ZUS 1 pol, 
Berlin 128.70, Wiedeń 78.02, Sztokholm 
138.70, Oslo 128;40, Kopenhaga 118.40, So- 
fja 3.75, Prema 15.78, Warszawa 58.20, Bu 
lapeszt 90.55, Birlogród 9.12 i pól, Ateny 
6.72 i pół, Konstańivnopol 2.60, Bukareszi 
3.13, Helsingfors 13.08. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 10. grudnia. (lel. G. P.) Am- 
slerdam 284.91, Belgrad 12.47, Benin 
169.11, Bruksela 98.67, Budapeszt 128.77 i 
pół, Busareszt 425 .i pół, Kopenhaga 180.50, 
Londyn 34.42 5/8, Madryt 114.70, Medjo- 
lan 37.15 i pół, Nowy Jork 700 ól, Owlo 
189.80, Paryż 27.71 i pół, I z 2L02i 
ćwierć, Sofje 5.10-7/8, Szdolu. „1 189.75, 
Warszawa 79.83, Zurych 186.65, Amery 
kańskie 706.70, Niemisokie 168.87, Jugo- 
slowiańskie 12.39 3/4, Po:skie 79.87, Wę. 
gierskie 124.06, Szwajcarskie 136.30, Ren- 
la majowa 0.799, Renta lutowa 0.789, Tu 
reckie 30 3/4, Bankvere!ln 25.60, Boder. 
kredit 109,30, Kreditanstalt 50, Ańgloban: 
38 i pòl, Kompas 0.72, Laenderbank wi, 
Merkury 22.15 Kolej vóln., 1183, Żivae-- 
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Sbęlisad loo.B8U, Uzęnriuwce 70, Austr. KO.. 
Państw. 47,90, Kolej połud. 13 i ćwierć, 
Goleszów 292, Cement 114.50, Alpiny 42.10 
Berg u. Hutten 805, Krupp 12.60, Poldi 
Huette 182.10, Prayer Eisen 466, Rime 
117.95, Siersza 14.20, Zieleniewski 117.50. 
Fanto 6.70, Karpaty 18.01, Galicja 67, 
Nafta 29. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Lomdyn 10. grudnia, (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 485.06, Holandja 12.07 3/4, Francja 
124.19, Belgja: 34.888, Włochy 92.64, Niem- 


cy 20.356, Szwajcarja 25.18, Hiszpanie stenograf ji, 
30.025, Danja 1818, Szwecja 18.14, Nor grafji, 
wegja 18.193, Helsingfors 192.82, Praga 


168.68, Wiedeń 34,48, Warszawa 43.25. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 10 grudnia. (Tel. G. P.) Londyn 
124.19, Nowy Jork 25.60 i pół, Belgie 
356-00, H:szpanja 413.75, Włochy 124.05 
ISzwajcarja 493.25, Danja 682 3/4, Holandi: 
1028, Norwsgja 682.75, Szwecja 684.75 
Praga 7590, Rumunia 15,40, Niemcy 610 
Wiedeń 360, 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 10. grudnia. 
Tendencja niezmieniona. Obrót oży- 
wiony. 


10 piola wusica 
nebomuć 04 macotanie 


ZAZZUŻAI 


„GAZETA PORANNA z dnia 12 grudnia 1928 


w GAZEDIE 


gó. 
sit 


1.5/1—1.02, ruwe iosyjskie  8.JU—8.40, 


khopiejki za rubei 1.50—1.330. 


WULNE FUSAWY. 
10 groszy za wyraz. 
Ca MM 


ukończyć kursy fachowe, koresponden 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
buchalterji, rachunkowości 
korespondencji handlowej, 
nauki handlu, prawa, kali- 
pisania na maszynach, towaro- 


stownie: 
kupieckiej, 


znawstwa „angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
Po ukończeniu Świadectwo. 
9904-3 


polskiej. 
Żądajcie prospektów. 


Ce ciowe 


NAUKA l w LUU w zadan, 
19 groszy za wyraz. 
„zz A OE 


»0 LEKCYJ 26 zł.; wyucza pisania na ma- 
szynie systemem amerykańskim 10- 
palcowym Romańska, Zyblikiewicza 5. 

10082-14 


MIESZKANIA, bnLarY. 


PROSZEK Ob .BÓ 


„KOWALSKINA” 


PŁ USUWA NAJSILNIEJSZE 


PORANNEJ 


U GŁOWY DLA DUROŻSŁYCH 


W 


| BÓLE GŁOWY. 


FABRYKA PETE ET 


„AP.KOWALSKI wasszawa 


UBSZERŃINY LURAL du Ceiow nauso- 
wych lub biurowych natychmiast do 
odnajęcia. Wiadomości do Administr. 
<POOERGDĄ, Sylvia“. 10188-3 


ZAPŁACĘ czyns czynsz za dwa lata z góry za 
pokój z kuchnią. Zgłoszenia do Adm. 


pod „G. 10146 
3 grosze za wyraz. | 
z A 
LZĄDCA-ekonom, lat 42, Polak z rodzi- 
ną, z niższą szkołą rolniczą, pracowity, 
energiczny, dobry rolnik, wysłużony 
podolicer ułanów, który sużył na jed- 
nem miejscu 21 lut, z powodu zmiany 
stosunków poszukuje odpowiedniej po- 
sady z dniem 1./I, 1929. Bliższych in- 


FVWALYI POsŁUAIL WANA, 


formacji udzieli Zarząd dóbr Sielec 
Bieńków p. loco. 10170-3 
KUrNO | sPRZEDAŁ., 
12 groszy za wvr1z%, 
NA ŚWIĘTA 
Firanki, PGrijery, Dywany, Chodniki, 
Kapy, Garpitury, Koidry i Materace 


poieca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 
Lwów, Kopernika 4 — Tel, 51.10. 
tylka naprzeciw Szkowrona. 
10053-10 


KALENDARE REKLAMOWE tanio do 
nabycia w fabryce wyrobów papierów. 
Lwów, Japońska 7 10189-3 


PuLABŁŁUŁ modny dwa razy używany — 
z powodu żałoby do sprzedania — oraz 
stare futro selskinowe; wiadomość Li- 
stopada 44 II p. drzwi lewe. 10191 3 


Ri, 15 


Z EC 


UNIEWAŻNIAM zgubiony paszport wye 
słąwiony do Kanady pod nazwiskiem 
Dmytro Czerwiński, wydany Starostwo. 


w Kołomyji. 10168 
O]UMAIY, Maieruce, roleie, LOZKA pa- 


tentowe, najtaniej poleca Hagler, So- 
bieskiego 21. za gotówkę i na spłaty. 
9763-15 


ELKA JUSS:M unieważnia zgubioną ksią- 


żeczkę wojskową wydaną przez PKU. 
Łuck, 10190 


UmiewAzŁNIAM zaswiadczenie o zalicze” 
niu do ponadkontygensu wystawione 
przez P. K. U, Sambor na imię Michała 
Kiśka, urodzonego w roku 1905 w Ta- 
tarach powiat Sambor. 10171-3 


„OALNUURAF  LOLSKI", — miesięcznik 
ilustrowany, organ Instytutu Stenogra- 
ficznego — Warszawa, Krucza 26, wy- 
uczającego również listownie stenogra- 
fji najdoskonalej — wychodzi, półrocz- . 
nie dwa złote. Prospekty bezpłatnie. 

10090-4 


PANIE chcące pięknie wyglądać w kar- 
nawale powinne już teraz rozpocząć 
kurację cery w jedynie fachowym i 
kompłetnym instytucie kosmetycznym 
Lwów, Boularda 4. Ostatnie zdobycze 
kosmetyki francuskiej, stosowane in- 
dywidualnie, zapewniają trwały rezul- 
tat. Sensacyjne maseczki piękności i 
młodości dają zadziwiające wyniki. 

10196.3 


Zarząd Spółki Akcyjnej 


Sond W. Lhoczyk Psk. S. A. 


w KRAKOWIE“ 


zwołuje na dzień 29. grudnia 1928 roku, 
na godzinę 5 popołudniu Zwyczajne Wal 
ne Zgromadzenie Akcjonarjnszów, które 
odbędzie się w biurze Spółki w Krako- 
wie, przy ul, św. Marka L 6. IL. p. z na- 

stępującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego 
Wainego Zgromadzenia, 

2) Sprawozdanie Dyrekcji z czynno- 
ści za ubiegłe lata. 

3) Zatwierdzenie bilansów za lata. 
1925, 1926, 1926/1927, 1927/1928, oraz u- 


WALUTY: Doiary ameryk. 8.87.50— 
8.88,00, dolary kanaa. 8.81.50—8.82.00, 


10 groszy za wyraz. 


CHCESZ O1RZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
| 


ŁIUMIILI1AIVW 


urezdenski Kapsa, 
ska mechanika, nadzwyczajna okazja, 


dzielenie Zarządowi absołutorjum. 


DBAC 4) Przyjęcie do wiadomości i zatwier- 


: $ R? A sA dzenie przez Walne Zgromadzenie bilan- 
korony czeskie 0.26.33—0.26.66, szylingi BEZ ODSTĘPNEGO WE ca sprzeda Hanak, Piłsudskiego 21., 1. p. su uiajstiowEgo W nieprzeracnowa- 
austr.  t.25,00-—1.2600, leje 0,05 00— czynszem miesięcznym 5 pokoi natych- 10099-5 Me f 

SEA 3 Ą l Ę jeci i R nego na dzień 1. lipca 1928, oraz przyję- 
00550, franki francuskie 0.34.50—0.34.75 miast do wynajęcia. Informacje 11—12 > 3 
< à 5 = R PARE Ą ie tapi beń- cie bilansu majątkowego bruuto, przera: 
franki szwajcarskie 1.71.50—1.72,00, fun- w zakładzie kąpielowym Dr. Serbeń š i 
ty szterlingi 43.50 00—43.80.00 EzekwIdnA skiego, ul. Skrzyńskiego 10. 10179-2 huan LONindiLLNLA, chowanego na dzień 1l. lipca, 
WAGONY Z jeden 00.00— -00.00. 10 groszy za wyraz. 5) Wnioski i interpelacje, 

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00 POSZUKUJE się pokoju skromnie ume- Akcjonarjusze chcący wziąć udział w 
20 franków 34.20 00—34.40.00, 20 marek blowanego z niekrępującem wejściem UNIEWAŻNIAM zaginione 4 weksle po powyższem Walnem Zgromadzeniu, win- 
niem, 41.80.00--—42.10.00, 10 rubli ros. możliwie w parterze dla dojeżdżające- 200 zł. płatne 18./XII., 25./XH., 15./1. ni do dnia 21. grudnia 1928 r. złożyć 
46.60—47.00. go do Lwowa mężczyzny. Zgłoszenia i 30.1. zaopatrzone podpisem Izydor | w biurach Spó'ki swoje akcje, celem o- 

SREBRO: Kor. austr. 0.69.00—0.70 00 do administracji tego pisma pod „Nie- tlorowitz, Wełdzirz obok Doliny. trzymania odpowiedniej legitymacji u- 

Ji tego p y y 6 J 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. krępowany”. 10141 10169 | czestnictwa. 10165 


„OLKA: Trukatu, mrńczochu. PARWEZ - mrm 


Rynek 39. 


FEJLETON „GAZETY PORANNEJ" z 12. XII 1808. 


G. G. LUUDOUŹE. 


TAJEW IZA M3IRDERZY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych iowskiego. 
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- Nie miałem bowiem zupełnie zamiaru dy 
skuiować z Forslerem o sprawie, przezemnie już 
dawno przesądzonej. Zdawałem sobie doskonalk 
sprawę, jaki to smaczny kąsek mi się nawinął, 
kąsek, który ja sam przywróciłem do życia. Od 
długich miesięcy już pozbawieni byliśmy zupeł 
nie artykułu, zwanego „kobieta“, — co do które 
go miałem niewzruszoną zasadę nie dzielić się 
nigdy z nikim... Tem mniej zaś wtym wypad. 
ku, gdy szczęśliwy przypadek podsunął mi por 
nos tę młoda śliczną dziewczynę, do której mo 
głem sobie — i słusznie — rościć pełne prawe 
pierwszeństwa! Bo przecież gdyby nie ja, to ani 
markiz Don Pedro, ani Forster nie mogliby roz- 
koszować się nawet jej widokiem! Więc od chwi 
li odmrożenia jej powiedziałem sobie w duchu 
kategorycznie: „Najpierw i  przedewszystkiem 
ja! Inni potem, o ile mi sie to spodoba!“ 
Dyskulować o tem z Forsterem?  Przenigdy. 
Zdecydowany byłem obejść się zunełnie bez jego 


zz0dy, — zieszią jak i bez zgody Markiza., vv pu- 
dobnych wypadkach najpierw się działa, -— 
ı pózniej dopiero usprawiedliwia, — o ile ktos 
ma czas i ocholę do lego. 

Dlatego lo byłem bardzo zadowolony, że 
za pierwszym razem nie potrzebowałem odpo 
wiadać Forsierowi, kiedy tę kwestję poruszył 
A w tej chwili wogóle nie miałem najmniejsze, 
choty wdawać się ż nim w jakąkolwiek dysku 
ję na ten temat. Byłem pod wrażeniem lej, nie 
niłej dla mnie, sceny porwania donny Graciosy 
rzez don Pedra. Bo przecież dog, któremu bry- 
an porwie z pod samego nosa smaczną koś 
' ucieknie z nią po za kraty, — napewno nii 
zechce ugadywać się z pierwszym lepszym kun 
ilem na temat podziału owej porwanej kości! 

Wolałem więc nie wyjawiać wogóle Forste- 
©wi mojego zdania: zgodzić się, pozornie choć 
>y, na jego propozycję nie mogłem, bo skłamał 
ym, co byłoby niegodnem dla szlachcica. Ni 
zogdzić się zaś i powiedzieć mu wprost do ocz: 
'ałą prawdę, — byłoby ryzykownem. Napewnc 
loszłoby między nami do sprzeczki, — czeg: 
w danej chwili chciałem uniknać. 

Udałem tedy, że jestem zajety czem innen 
i nie słyszałem zupelnie ostatnich jego słów. Roz 
yłatywałem niby druty, choć wcale nie były po 
alątane; mruczałem coś ze złością. klałem nawe 
jak się patrzy, tupiąc energicznie podkutemi 


ucasan. Zwieraiem i porządkowałem moje 
rzyrządy, posuwając się pomału w stronę kury- 
arza, skąd wszedłem do owej dużej sali. For- 
ter szedł w ślad za mną kołysząc się niezdarnie 
.a swych grubych nogach. 

— Słuchaj Forsler, — zagadnąłem go nagle, 
— teraz zabierzemy się do nich? zgoda? 

Trzymając w ręku aparaty elektryczne roz- 
vskazałem mu oczyma na grupę owych zamro- 
onych majtków, jakby czekających cierpliwie 
wej kolejki. 

— No dalej! — zaśmiałem się, — bierzmy się 
lo pierwszego z brzegu! 

Ale Forster aż podskoczył: 

— (Chyba nie myślisz o tem na serjo?... — 
akrzyknał. 4 

— Ależ owszem! Naizupełniej serjo. 

To mówiąc zbliżyłem się do pierwszego 
7 brzegu majlka, na którym już poprzednio za- 
załem eksperymentować, lecz bez skutku: 

— Zabieram się najpierw do tego; podoba 
ni się jego szczera i roześmiana gęba. Musi to 
vyć wesoły pasażer. — Popatrz tylko na ten po- 
eżny brzuszek, na tę zapitą gębę... Będziemy 
nieć z niego sto pociech... No, do roboty... For- 
'er, bądź teki posadzić tego jegomościa na 
otelu... Zaczynam przedslawienie. 

G, d. n. 
*— 00 
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An'yeentynz 
T 'e spreparo- 
“wana Urzędo- 
M wo zbadana 
A (przez Urząd 
Zdrowia Publ 
mikros opo- 
wo chem) 
zapotrzebowanie 
na „0LLA*, niż na wszy tkie inne ogłasza- 
ją e się kraj, marki, wzi,te razem, 


Wydzierzawię dom 


Udowoduione większe 


koło stacji kolejowej Ottynia, staj- 
nię, ogród, na kilka lat. 
Wiadomość w Administracji. 


Sensacją dnia jest 
ukazanie się na rynku nowego modelu 
«Cosmopolitan Six” 


IEMA nic nowego pod słońcem rzekł mędrzec ... 
N: jednak w świecie automobilizmu ukazanie się 
nowego modelu Oaklanda na rok 1929 »Cosmo- 
politan Six« wymownie zaprzeczatej mądrej doktry- 
nie. 

Samochód ten bowięm jest pod każdym wzglę- 
dem zupełnie nowym, oryginalnym i dotychczas 
nienotowanym zjawiskiem. Nowy przez zastosowanie 
zupełnie odrębnego stylu i kierunku w budowie 
karoserji. Nowy przez swe niezwykłe i harmonijne 
linje. Nowy przez niebywałe dotąd połączenie wyt- 
worności wyglądu, wygodę wewnętrznych urządzeń 
z potęgą i wydajnością mechanizmu, gwarantują- 
cego nieznaną dotychczas elastyczność silnika, łat- 
wość kierowania, bezpieczeństwo i szybkość. 


| Największy zań por- 


| 

| 

f 

iż celany, _ Kryształów, 

ź | Ch ńskiego srebra Fra- | 

| geta, Aipaki i wyro- 

bów Pacykowskich | Samochód ten budzi wszędzie niekłamany 

| 

| 

| 


zachwyt. Karoserja, arcydzieło Fishera, jest Inowacją jest również zastosowanie ruchomego 
poleca firma wyrazem elegancji i barmonji, zarówno pod siedzenia kierowcy. Nadano oryginalne i harmonijne 
względem urządzeń wewnętrznych, przestron- kontury chłodnicy która, wraz z potęznemi zder- 


ności jak i pełnych indywidualnego wdzięku 


płynnych linji zakami i okazałemi latarniami stwarza nierozdzielną 


i oryginalną całość. 


Nowy, znakomity sześcio cylindrowy motor o 
a an sile 68 H.P. rozwijający 3,000 obrotów na minutę 
zapewnia dowolną szybkość przy tak wielkiej ela- 


e. P R dk. że PR: w sześć a od TAP 
z: 7 *7,,73 40 kilometrów na godzinę nie przedstawia żadnej 

New Cos mop olitan DAX i a Eie nowy 1 ulepszony karbu- 
rator, oraz udoskonalono pompkę do benzyny. 
Wzmocniono wał rozrządczy, który waży obecnie 
36.8 kilograma. Mechanizm kierownicy uległ spec- 
jalnemu udoskonałeniu co zapewnia nadzwyczaj 
łatwe kierowanie w ork warunkach drogo- 
wych i ruchu ulicznego. Udoskonalone hamulce 
na cztery koła gwarantują absolutne bezpieczeństwo. 


Jedna próbna przejażdżkaw porozumieniu z naj- 
bliższym upoważnionym zastępcą General Motors 
z łatwością przekona każdego, że nowy model 
Oaklanda na rok 1929 »Cosmopolitan Six“ mie ma 
sobie równego. Wyrób General Motors. 


Kazimierz Lewicki 


Lwów, pl. Marjacil 10. 


GENERAL MOTORS W PRIORS C Eo W As Rosz „AWIW FR 


HAFTY, plisy, mereżki, wzory przyjmuje 


NiE KUPUJ 


ŚWIECZNIKÓW i LAMPEK 


kantor przyjęć M. Kozłowska, Leona Urząd miejski miusta Luv uczowa grasz niuiejSzEem 


KONKURS 


kuchnię poleca się w nowo wybudowanej na stanow sko lekarza miejskiego. 


Sapichy. Ceny najniższe. Centrala, 
Akademicka: 22. 9968-4 


SZAFKOWYCH LLL. 

zanim nie oglądniesz wzorów i cen ZAKOPANE — PENSJONAT. Nowocześn:e 

Twe firmie urządzone, słoneczne pokoje, smaczną 
„ELEKTROBŁYSK* 


Lwów, Skarbkowska 4, tel, 4605. 
KOMPLETY 'CHOINKOWE zł. 14.50, 


pięknie położonej willi. Ceny konkureń- 
sa k żądanie. „Willa WYMAGANE WARUNKI: 
ie A aż a 1) Obywatelstwo polskie; 


Tatrzańska”,  Jaszczórówka p. Zaku- 
pane 2. 1ma31 2 2) Dyplom lekarski; 
3) Dłuższa praktyką zawodowa; 


EEEE OD | 
Od 40 I t istniejąca t.rma 4) Nieprzekroczony 50 rok życia. 
Wynagrodzenie tymczasowo według umowy. 


JAKÓB CZYSZ Stanowisko do objęcia od dnia 1. kwietnia 1929 r. począwszy, 


Miasto liczy ponad 6000 mieszkańców. 


ul. Rutowscago 7. Oferty wraz z odpisami świadectw nalęży nadsyłać do Urzędu miejskiego 
M APE ciw 5 ry w Lubaczowie w terminie do dnia 31-go stycznia 1929 r. 
sprzedaje i wypożycza meble Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi, 
każdemu bez poręki na dogodne Komisarz. rzadnwu: Antnff Posiorhiawirz w. r. 
i spłaty. (EEEE IE AE WE TMEEÓE ROWE KEK NORW 
CENY OGŁOSZEŃ: wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 | gutówkę, Cała strona ogłoszeniuwa 300 | Kolumny ogłoszeniowe są podzielone ua 


Za wiersz 1-szpałtowy milimetrowy | mm.) w artyknłach 100 gr., za wiersz 1- zł., cala strona tekstowa 600 zł, cała | 8 łamów (szpalt,) tekstowe ua 4 łamy 
'(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek- | Szpalt. milimetrowy (Szer. 60 mm.) na | strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. | (szpalty). 
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt, milime- | pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze- | Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 


trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., | uia za słowo 10 gr., knpno i sprzedaż za | Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, PRENUMERATA miesięczna: 

za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. | słowo 12 gr, matrymonialne, korespon- | ogłoszenia osobno stojące f bez numern | Z dostawą na miejsce lub prze- 

60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- | dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla | doliczamy 26 proce. Odpowledzialności za sylka pocztową A „ 2l. 6.50 
iszpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w | potrzebnjących pracy Inb posady 3 gr. | terminowy druk nie przyjmnjemy. Porta | Bez dostawy a . . « Zł 6— 


tekście (kronika, repertnar) 55 gr, za | Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za | przekazów nie bonifiknjemy. — Uwaga: | Za granicę . z . - Zł 9.— 


2 drukuczi Sposki Wwyuuwiicecj LUKUD aL I SPUŁAĄ, pod zarz. Je PŁUÓLhiŁUU, we Lwowie. uup. red. BIELAN bng teaous auk 


